
„Kommunist“ zamieścił
artykuł E. GierkaNajnowszy numer czasopisma teoretyczno - politycznego KC KPZR — „Kommunist” opubli­kował obszerny artykuł I se­kretarza KC PZPR — Edwar­

da Gierka pt. „Związek Ra­dziecki — ostoją pokoju i so­cjalizmu”. Poświęcony on jest jubileuszowi 50-lecia powsta­nia ZSRR. (PAP)
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Kontenerami!

■ ELKOPOL5KI
Wielkie Święto „Trybuny Ludu"

po raz pierwszy we wrześniu
Zgodnie z uchwałą Biura Politycznego KC PZPR — 

w tym roku po raz pierwszy z organizowane będzie Święto 
„Trybuny Ludu”. Jak poinformował redaktor naczelny 
„Trybuny Ludu” — Józef Barecki na konferencji prasowej 
2 bm. — Święto, które będzie odbywało się w Warszawie co

będzie nowości przemysłu ma
roku, w br. zorganizowane zostanie w dniach 16 
września.„Trybuna Ludu' organ ju. Podkreślone to zostało 17w

Edward Gierek

KC PZPR, wiodąca gazeta partyjna ma do spełnienia szczególną, inspirującą i orga­nizatorską rolę w upowszech­nianiu programu rozwoju kra
P. Jaroszewicz przyjął 
sekretarza handlu USA2 bm. prezes Rady Mini­strów Piotr Jaroszewicz

KST-czyli Kontenerowy System Transportowy znajduje się o- 
becnie w centrum zainteresowania naszej gospodarki. Podję­
te inicjatywy i przedsięwzięcia, realizowane na przestrzeni lat 
1971—1985, mają doprowadzić do unowocześnienia naszego 
transportu drogowego, kolejowego, morskiego i postawić go 
na poziomie, jaki narzuca wielkość I rodzaj przeładunków. 
Pierwszy morski punkt-kontenerowy zorganizowano w Gdyni. 
W bież, roku tym systemem przeładuje się około 30 tys. ton 
rocznie, co wprawdzie jest kroplą w morzu potrzeb, ale jed­
nocześnie dużym postępem w stosunku do roku minionego. 
Urządzenia potrzebne dla rozwijającego się transportu konte­

nerowego produkować będzie „Fakon“ w Szczecinie.
Na zdjęciu: Nabrzeże Polskie. Rozładunek samochodu, który 

dostarczył kontener.
CAF — fot. Uklejewski

Przed wspólnym lodem

Kosmonauci ZSRR i USA
kontynuują przygotowania

Środowy numer „Prawdy” przynosi artykuł znanego ra­
dzieckiego uczonego, prof. Borysa Piętrowa o kolejnej na­
radzie radzieckich i amerykańskich specjalistów, przygoto­
wujących wspólny lot i połączenie na orbicie „Sojuza” i „Apol­
lo”. Eksperyment ten przeprowadzony będzie prawdopodob-

przyjął przebywającego w Pol sce na czele amerykańskiej dc legacji gospodarczej sekreta­rza handlu Stanów Zjednoczo nych — Petera G. Petersona.Omawiano zagadnienia wy­miany handlowej i współpracy gospodarczej między Polską a Stanami Zjednoczonymi oraz perspektywy ich dalszego roz­woju.W rozmowie uczestniczyli: minister handlu zagraniczne­go Tadeusz Olechowski, kie­rownik Ministerstwa Spraw Zagranicznych, wicemin. Józef 
Czyrek i zastępca przewodni­czącego Komisji Planowania przy Radzie Ministrów Henryk 
Kisiel. Obecny był ambasador Stanów Zjednoczonych w Pol sce Walter J. Stoessel, jr.Po południu P. G. Peterson i towarzyszące mu osoby spot kali się w Stowarzyszeniu Dziennikarzy Polskich z przed stawicielami prasy polskiej i dziennikarzami zagranicznymi

uchwalę Biura Politycznego KC PZPR z 18 kwietnia br., w której stwierdza się m. in., że gazeta powinna zdobywać spo­łeczne poparcie dla zadań na­kreślonych przez VI Zjazd partii, pogłębiać więź z klasą robotniczą i całym społeczeń­stwem, upowszechniać zasady dobrej roboty.Z tymi celami i zadaniami wiążą się programowe założe­nia Święta tej gazety, które nosić będzie zarazem charakter festynu ludowego dla mieszkań ców Warszawy i okolic, dlaczytelników „TrybunyDwudniowy programtak ułożony, aby setkiuczestników Święta
Ludu”, został tysięcy mogłynie tylko mile spędzić sobotę i niedzielę, ale i wzbogacić swą wiedzę polityczną, pogłębić wiadomości o dorobku Polski Ludowej. Ważnym akcentem Święta będzie spotkanie na­czelnych redaktorów pism bratnich partii z krajów socja listycznych i kapitalistycznych. Podczas tegorocznego Święta zostaną po raz pierwszy przy­znane nagrody „Trybuny Lu­du” za wybitne osiągnięcia wdziedzinie popularyzacji

akredytowanymi kraju.W godzinach w naszymwieczornychobie strony ogłosiły w War-

szynowego przeznaczone na ry­nek wewnętrzny, ale tylko te, które rzeczywiście będą do na bycia w przyszłym roku.Wśród wystaw — trzy zor­ganizowane zostaną przez re­dakcje bratnich pism. Dzien­nik „Prawda” przygotowuje wystawę pt. „50 lat ZSRR” „Neues Deutschland” — o tere nach turystycznych NRD, a „Rude Pravo” — o architektu­rze Czechosłowacji.Odbywać się będzie bardzo wiele innych atrakcyjnych imprez: przeglądy filmów w ki nach dziennych, barwny koro­wód warszawski i korowód w historycznych mundurach woj skowych, pokazy mody, impre­zy pod nazwą: „Mikrofon dla wszystkich”, akrobacje lotni­cze, pokaz ogni sztucznych, nocne kryterium kolarskie.PAP
Dla zagranicznych turystów

spotkał się 
z Gustawem HusakiemW czasie pobytu na Krymie odbyło się przyjacielskie spot­kanie między I sekretarzem KC PZPR Edwardem Gicrkicm, a sekretarzem generalnym KC KPCz Gustawem Husakiem.W toku spotkania E. Gierek i G. Husak poinformowali się wzajemnie o sytuacji politycz­nej i gospodarczej w obu kra­jach.Podkreślili też zdecydowanedążenie obu partii do pogłę- ' ‘ ' braterskiej współpracybiania między cją we życia. Polską a Czechosłowa- wszystkich dziedzinach (PAP)
Telefoniczna rozmowa premiera

Jesienią rusza montaż 
autobusów „Berliet"

nie w drugiej połowie 1975 r.W czasie ostatniej narady osiągnięto porozumienie co do zasadniczych wymogów tech­nicznych. którym mają odpo­wiadać wszystkie urządzenia, biorące udział w manewrze zbliżenia i połączenia statków, uzgodniono zasady budowy u- jednoliconych urządzeń cu­mowniczych oraz plan prac . nad projektem programu lotu.Narada — pisze prof. Pie­trow — upłynęła w atmosferze rzeczowości i pozwoliła omó­wić wiele skomplikowanych Problemów, związanych z tym złożonym eksperymentem kos­micznym oraz znaleźć rozwią­zania. które byłyby do przyję­cia dla obu stron.Wyposażenie pilotowanych statków kosmicznych i stacji orbitalnych w ujednolicone u- rządzenia. pozwalające na zbli­żanie i łączenie w przestrzeni, ma przede wszystkim na celu zwiększenie bezpieczeństwa lo­tów człowieka w Kosmos.Głównym zadaniem eksoerv- mentu „Sojuz — Apollo” bę­dzie sprawdzenie słuszności rozwiązań technicznych i wy­próbowanie odpowiednich u- rzadzeń. Ujednolicenie apara­tury. służące do wykonywania manewrów zbliżania i łączenia nie oznacza, iż będą to kon­strukcje identyczne. Każda ze stron będzie konstruować je samodzielnie i w dowolny spo­sób. byle tylko odpowiadały

wspólnym wymaganiom tech­nicznym.Uzgodniono, że załogi statku nauczą się języka drugiej stro­ny tak. aby rozumieć rozkazy, i na tej podstawie podejmować prawidłowe decyzje. Przewi­duje się zaznajomienie kosmo­nautów ze statkami kosmicz­nymi obu stron oraz wspólny trening załóg.Prof. Pietrow przypomina w swym artykule, że pierwszy wystartuje z terytorium Związ­ku Radzieckiego „Sojuz”. Po 7,5 godzinach z przylądka Ken­nedyego wystartuje „Apollo”. Przez dobę statki będą lecieć samodzielnie i dopiero potem zbliżą się i połączą. (PAP)

szawie wspólny komunikat wynikach rozmów. (PAP) o
Zapowiedź unii 

egipsko-libijskiejW środę wieczorem czasu warszawskiego rozgłośnia ra­diowa w Kairze ogłosiła tekst krótkiego komunikatu o zakoń czeniu trzydniowych rozmów prezydenta ARE Anwara Sa- 
data i przewodniczącego Libij­skiej Rady Rewolucyjnej puł­kownika Kadafiego, które to­czyły się w Tobruku, a następ nie w Benghazi. Z komunika­tu wynika, że oba kraje po­stanowiły dokonać „całkowi­tej unii”, która będzie realizo­wana etapami do 1 września 1973 roku. (PAP)

marksizmu - leninizmu i poli­tyki PZPR, za inicjatywy spo­łeczne oraz za rozwój czytel­nictwa gazety i współpracy z redakcją.Szczegóły programu przed­stawił zastępca redaktora na­czelnego „Trybuny Ludu” — 
Bogdan Roliński. Program jest bardzo bogaty i obejmuje wie­le imprez kulturalno-rozryw- kowych.Inauguracją Święta będzie koncert w Sali Kongresowej pod hasłem „Partia — Polska Ludowa”. Warto, podkreślić, że w ciągu obu dni na licz­nych estradach występować będą zarówno zespoły polskie, jak i szereg zagranicznych. Czynna będzie również estra­da satyry i humoru.Odbędą się kiermasze po­święcone książce społeczno-po­litycznej. klasykom marksiz­mu. literaturze pięknej i dzie­cięcej, literaturze radzieckiej. Liczne wystawy związane bę­dą z historią polskiego ruchu rewolucyjnego, pobytem Leni­na w Polsce, programem bu­downictwa mieszkaniowego itd. Z wystaw o tematyce gos­podarczej — jedna obejmować

Specjalne numery 
„Życia Warszawy"W sobotę, 5 bm., ukaże się w kioskach „Ruchu” pierwszy numer specjalnego wydania „Życia Warszawy”, przeznaczo nego głównie dla dziesiątków tysięcy turystów z Niemiec­kiej Republiki Demokratycz­nej. Obcojęzyczna wersja „Ży cia” wychodzić będzie dwa ra zy w tygodniu. Pierwszy nu­mer przyniesie szereg aktual­nych informacji i artykułów problemowych, dotyczących zagadnień z kraju i ze świata. Na ostatniej stronie czytelnicy znajdą informacje o impre­zach kulturalnych i artystycz­nych, repertuarze teatralnym i filmowym w Warszawie o- raz innych miastach wojewódz kich. Przygotowywana jest także edycja angielska podob­nego wydania „Życia Warsza­wy”. (PAP)

Podpisana 1 bm. umowa z francuską firmą „Berliet” z Lyonu w sprawie podjęcia pro dukcji nowoczesnych autobu­sów jest tematem dnia załogi Jelczańskich Zakładów Samo­chodowych. Jeszcze pod koniec tego roku bramy fabryki opuś­ci pierwsza partia autobusów miejskich.2 bm. w godzinach rannych dłuższą telefonicjzną rozmowę z dyrekcją i przedstawicielami załogi przeprowadził premier 
Piotr Jaroszewicz, który poin­formowany został przez dyrek­tora d/s produkcji Jerzego Pod- 
laka o stanie przygotowań za­kładów do uruchomienia pro­dukcji tych autobusów orgz o wiążącej się z tym pomyślnej realizacji zadań 7 miesięcy br.Zakłady „Jelcz” mimo, iż w lipcu ponad 1,5 tys. pracowni­ków , przebywało na urlopie wykonały plan w 106,4 proc., dostarczając ponad plan szereg samochodów oraz dobrze wy­wiązując się z remontów au­tobusów. Ta ostatnia sprawa jest szczególnie istotna, bowiem wykonując wcześniej remonty — zwolnione zostaną hale pro­dukcyjne, gdzie jesienią roz- pocznie się montaż pierwszych 20 autobusów „Berliet”. (PAP)

Punkt dla Lecha za ambitną grę
Dalekopisem z Łodzi

W meczu o mistrzostwo I ligi ŁKS zremisował 0:0 z Lechem (Po­
znań, sędziował St. Eksztajn (Warszawa). Widzów ponad 30 tys 
ŁKS: Tomaszewski, Lubański, Jałocha, Szadkowski, Korzeniowski 
Kasalik, Białek (od 65 min. Suski). Ostalczyk,, Grębosz, Sadek, Po­
lak (od 45 min. Mszyca). Lech: Fischer Lisiewicz. Płotka, Kaczma­
rek, Bilewicz, Napierała. Stępczak. Kuczko (od 75 min. Domino), 
Franiak, Jakóbczyk, Wojciechowski (od 80 min. Świtała).

Po fatalnym występie w inaugu­
racyjnym meczu w Warszawie z

Zachmurzenie umiarkowane.
okresami duże, zwłaszcza w dziel 
Gicach wschodnich. Miejscami 
opady przeważnie o charakterze 
Przelotnym oraz burze. Tempera­
tura maksymalna od 21 do 25 st. 
Wiatry słabe lub umiarkowane, o 
kierunkach zmiennych.

W sprawie gabinetu fińskiego
Zgodnie z rekomendacją partii 

socjaldemokratycznej prezydent 
Finlandii Urho Kekkonen polecił 
w środę sekretarzowi generalnemu 
tej partii Kalevi Sorsa przeprowa­
dzenie sondażu politycznego w 
sprawie możliwości utworzenia 
rządu dysponującego większością 
w parlamencie.

Delegacja ARE w ZSRR
Na zaproszenie Rady Najwyższej 

ZSRR do Związku Radzieckiego 
przybyła delegacja Rady Ludowej 
(parlamentu) Arabskiej Republiki 
Egiptu na czele z przewodniczą­
cym Hafezem Badawi.

W środę delegacja złożyła wizy­
tę w Radzie Najwyższej ZSRR. 
Egipskich gości przywitał prze­
wodniczący Rady Związku — jed­
nej z Izb Parlamentu Radzieckie­
go — Aleksiej Szytikow.

Zmasowane bombardowania
Samoloty amerykańskie „B-52” 

zbombardowały we wtorek i śro 
de rano prowincie Quans Tri. 
Dokonały one 14 nalotów na po-

zycje sił wyzwoleńczych. Miasto 
pozostałe nadal w rekach sił pa­
triotycznych. mimo iż od miesiąca 
wojska sajgońskie powtarzała pró 
by zdobycia go. jak zresztą i ca- 
łeł prowincji.

Amerykańskie dowództwo w Sa.i
gonie Dodało, że środowych
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bombardowaniach czterech kraiów 
Indochin brała udział ponad poło
wa z dwustu samolotów 
„R-52”. stacjonujących w
mię i na 
bardowały 
południowe

wyspie 
one rr 
rejony

Gnam,

DRW.

' typu
Svia-
Bom- 

innvmi 
strefe

zdemilitaryzowana oraz nółnorne 
rejony Południowego Wietnamu.

Jarring wznawia swą misję
We wtorek wieczorem nrzybvł 

do Nowctro Jorku ambasador Gun 
nar Jarring. aby wznowić misie

mediatora ONZ na Bliskim Wscho 
dzie.

W ciągu najbliższych tygodni 
przeprowadzi on rozmowy z przed 
stawicielami stron, zainteresowa­
nych uregulowaniem konfliktu 
na Bliskim Wschodzie oraz z se­
kretarzem generalnym ONZ. Kor­
tem Waldheimem. Jarring ma spo 
rządzić raport na temat sytuacji 
na Bliskim Wschodzie w celu 
przedstawienia go sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ. która roz- 
pocznie obrady we wrześniu.

Masowe aresztowania w Turcji
Z Ankary donoszą o masowych 

aresztowaniach przeprowadzanych 
w Turcji po wejściu w życie usta 
wy o stanie wyjątkowym. Obo­
wiązuje ona od 16 miesięcy. W 
tym okresie aresztowano 1.300 osób 
w 11 prowincjach tureckich. Aresz 
towania trwają.

Powódź na Filipinach
liczba śmiertelnych ofiar tragicz 

nej Dowodzi na Filipinach wzra­
sta z dnia na dzień. Według urze 
dow^ch danreh. śmierć Doniosło 
Drjeszło 330 osób. Wodv zalałv 29 
miast nrzvhrzeżnvch. W akcii ra 
tunkowei bierze udział wojsko

Gwardią zespół ŁKS chciał 
niecznie zrehabilitować sie 
oczach kibiców. Panowało
wszechne przekonanie, że 
jedynku z beniaminkiem

ko-

po- 
po-

esktra-
klasy dość łatwo uzyska upragnio 
ny cel. Niedoceniany jeszcze w Ło 
dzi Lech zainkasował tymczasem

Wizja lokalna 
w ObrzycachW Szpitalu dla Psychicznie i Nerwowo Chorych w Obrzy­cach koło Międzyrzecza przeby wał na wizji lokalnej proku­rator dr Dietrich Kuhlbrodt z Hamburga. Jego pobyt w Pol­sce wiąże się ze wznowieniem śledztwa przeciwko personelo­wi szpitala Meseritz-Obrawal- de, gdzie hitlerowcy wymordo wali kilkanaście tysięcy pacjen tów.Warto dodać, że Główna Ko misja Badania Zbrodni Hitle­rowskich, w Polsce przekazała władzom prokuratorskim w NRF całość materiałów dotyczą cych tej kaźni. (PAP)

jeden punkt i taki finał walki zo­
stał tutaj przyjęty z największym 
niezadowoleniem.

Czy podział punktów jest spra­
wiedliwym werdyktem? Niewątpli 
wie gospodarze częściej nadawali 
ton walce i więcej stworzyli tak 
zwanych gorących sytuacji pod-' 
bramkowych. Nie wynikało to jed 
nak z wyraźnej przewagi technicz 
nej ŁKS, ale z faktu zastosowa­
nia przez gości taktyki defensyw­
nej. Poznaniacy co potwiedził jesz 
cze przed meczem trener Białas, 
Przyjechali po jeden punkt i temu 
celowie podporządkowali cała stra 
tegię. Okazała się ona w ostatecz 
nym obrachunku skuteczna.

Poznaniacy zaimponowali nie 
tylko żelazną konsekwencja w wal 
ce defensywnej, ale również ogrom 
na ambicją. Schodzili z murawy 
stadionu wyczerpani do granic, ale 
szczęśliwi ze skromnego, ale jakże 
cennego zysku. W zgoła odmien­
nym nastroju wracali do szatni 
gospodarzy

Mecz nie stał na. wysokim po­
ziomie ale był szybki i okresami 
emocjonujący. Lech rozpoczął 
ostrożnie pozostawiając inicjaty­
wę przeciwnikowi. Gospodarze 
więc dość często przedostawali się 
na przedpole Fischera. Wystarczy 
powiedzieć, że już w pierwszych 
26 minutach wykonywali 7 rzutów 
rożnych.

Akcje ofensywne gospodarzy 
skutecznie „rozbijali” poznańscy 
obrońcy na czele z rutynowanym 
Kaczmarkiem i Płotką. Lechici nie

Dokończenie na str. 5



Rozszerzyć wachlarz form 
ubezpieczenia turystów

Szybki rozwój turystyki z Polski do innych krajów po­
stawił na porządku dnia koniei zność bardziej elastycznego 
i operatywnego funkcjonowanii organizacji i instytucji, dzia­
łających w tej sferze. Jedną le spraw, która wymaga szyb­
kiego i racjonalnego rozwiązania, jest wprowadzenie ubez­
pieczeń od wypadków losowyea dla turystów polskich, uda­
jących się do krajów zachodri j Europy.

Radziecka pomoc dla polskiego budownictwa

Od domków fińskich

Nie chodzi zresztą tylko o turystów zmotoryzowanych, ale i o liczną — coraz wię­kszą — rzeszę osób udają­cych się tam np. w odwiedzi­ny do krewnych, coraz częściej podróżujących studentów itd.Korespondenci PAP w stoli­cach państw Europy zachod­niej zasięgnęli w tej sprawie opinii naszych przedstawicieli konsularnych. Również ich zda niem istnieje pilna koniecz­ność zajęcia się tą sprawą.
Wprowadzenie ubezpieczeń od 

nieszczęśliwych wypadków dla poi 
skich turystów, udających się in­
dywidualnie do Włoch — oświad­
czył np. kierownik wydziału kon­
sularnego ambasady PRL w Rzy­
mie — Lucjan Pawelec — Kwiat­
kowski — uważam za absolutnie 
konieczne. Powinny one obejmo­
wać również tych, którzy przy­
jeżdżają na prywatne zaproszenia. 
W wypadkach losowych — jak kra 
dzieże, utrata biletów powrotnych, 
choroba itp. — zapraszający nie 
zawsze przecież są w stanie po­
nieść niespodziewane znaczne kosz 
ty. Ubezpieczenia muszą też obej­
mować usunięcie defektów w sa­
mochodach. Pragnę zwrócić uwa­
gę polskich zmotoryzowanych tu­
rystów, że na granicy włoskiej mo 
gą we włoskim automobilklubie 
za 5 dolarów ubezpieczyć swój wóz 
od kradzieży wszystkiego, co się 
w nim znajduje. Praktyka wyka­
zuje, że takie ubezpieczenie umoż 
liwiło uzyskanie zwrotu wszyst­
kich strat i to w ciągu kilku go­
dzin.

Problem stał się aktualny — 
stwierdził konsul generalny PRI. 
w Sztokholmie — Tadeusz Janicki. 
W ub. r. przebywało w 4 krajach 
nordyckich 16,1 tys. Polaków. 
Obecnie, równolegle z rozszerze­
niem się ogólnej współpracy i kon 
taktów polsko-skandynawskich, tu 
rystów z Polski będzie przyjeżdżać 
coraz więcej, zwłaszcza, że w nie 
dalekiej perspektywie można ocze 
kiwać zniesienia wiz, a w związku 
z możliwością otrzymania w kraju 
dewiz na wyjazd — Polacy będą 
mogli odwiedzić Skandynawię rów 
nież bez zaproszeń.

Dotyczy to zwłaszcza ubezpieczę 
nia na wypadek choroby, uszko­
dzenia ciała itp. Koszty leczenia 
są w Szwecji zawrotne; drobna 
operacja kosztuje minimum 1 tys. 
dolarów; 1 dzień pobytu w szpi­
talu — od 80 do 120 dolarów.W związku z tymi sygnała­mi dziennikarz PAP zwrócił się o opinię do wiceministra fi nansów — Mariana Krzaka. Rozwijający się ruch turystycz ny — powiedział on — wyma­ga rzeczywiście wypracowania takich form, które pozwolą tu ryście na zawarcie ubezpieczę-

„Kosmos - 513“ 
na orbicie

W Związku Radzieckim wystrze­
lono wczoraj kolejnego sztuczne­
go satelitę ziemi „Kosmos-513”. Sa 
telita wszedł na orbitę o para­
metrach: początkowy okres obie­
gu — 89,8 min., największe odda­
lenie od powierzchni Ziemi — 340 
km, najmniejsze — 209 km, kąt 
nachylenia do płaszczyzny równi­
ka — 65 stopni. Aparatura zainsta­
lowana na satelicie funkcjonuje 
normalnie. (PAP) 
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nia typu losowego. „Warta” otrzymała już polecenie, by sprawę tę przygotować. Jeśli chodzi o zakres ubezpieczenia — wymaga to bliższego zba­dania. Związane to jest bo­wiem z kosztami ubezpiecze­nia, jakie — oczywiście na za­sadzie dobrowolności — będą przecież ponosili zainteresowa­ni turyści.Na marginesie tych głosów należy powiedzieć, iż Towa­rzystwo Ubezpieczeniowe „War ta” nawiązało w tych spra­wach kontakt z odpowiednią firmą włoską. Można to trak­tować jako pierwszy krok, bo­wiem podobne problemy zacz- ną niedługo zapewne występo­wać i w Austrii, z którą nie­dawno zniesione zostały wizy, w NRF — gdzie turystyka poi ska nosi dotychczas głównie charakter tranzytowy, a także w innych krajach. Rozmowy „Warty” ograniczają się — jak dotychczas — do ubezpiecze­nia, zapewniającego turyście zmotoryzowanemu obsługę awaryjną. Niezbędne jest więc podjęcie przez „Wartę” działa­nia szerszego, zgodnie z rze­czywistymi potrzebami pol­skiej turystyki. (PAP)
Stanowisko Francji

Wielkie manewry NATO 
na Północnym Atlantyku
Jak donosi agencja DPA, na wodach Północnego Atlanty­

ku odbędą się w dniach od 14 do 28 września wielkie ma­
newry sił NATO, w których weźmie udział 64 tys. żołnie­
rzy i oficerów, 300 okrętów i 700 samolotów z 11 państw 
członkowskich Paktu Północno-Atlantyckiego.Manewrami dowodzić1 będą wspólnie: szef sił NATO w Eu ropie, amerykański generał 

Andrew Goodpaster, oraz ad­mirałowie Charles Duncan i 
Edward Ashmore. Teren ma­newrów rozciąga się od Morza Północnego, aż po wschodnie wybrzeże Stanów Zjednoczo­nych. W tym samym czasie od będą się manewry francuskich jednostek marynarki wzdłuż francuskiego wybrzeża Atlan­tyku. Jak wiadomo, Francja od r. 1966 nie należy do orga­nizacji wojskowej sojuszu a- tlantyckiego.W obszernym wywiadzie, u- dzielonym tygodnikowi „Pa- ris Match” premier rządu francuskiego, Pierre Messmer oświadczył, że Francja nie ma zamiaru powrócić do organi­zacji wojskowej NATO, z któ­rej wystąpiła w marcu 1966 r.Tym samym premier Fran­cji zaprzeczył wszelkim pogło­skom szerzącym się ostatnio na ten temat.Wywiad, udzielony przez Messmera, część obserwato­rów francuskich wiąże z ak­tywizacją ugrupowań prawi­cowych. które dążą do Integra cji Europy w ramach NATO. Szereg dzienników, jak na

do fabryki domów
„...wysłano nam spiesznie 300 domków standardowych, 

drewnianych, które są gotowe, trzeba je jedynie przewieźć, 
złożyć i postawić. (...) prosiliśmy o 500 maszyn ciężarowych 
dla zwożenia gruzu. Ten transport maszyn jest już dla nas 
przygotowany...”.Ten fragment wypowiedzi przewodniczącego KRN, zawar ty w protokole posiedzenia Rady Ministrów w Lublinie z 25 stycznia 1945 r. jest jednym z pierwszych, historycznych już dowodów bratniej pomocy, jakiej ZSRR udzielił wynisz­czonej wojną Polsce w dziedzi nie budownictwa mieszkanio­wego. Już w marcu 1945 r. do Warszawy dotarła pierwsza partia z transportu 407 dom­ków fińskich, stanowiących dar ZSRR dla stolicy; stanęły one na dolnym i górnym Mo­kotowie.Równo po 27 latach od tam­tego wydarzenia prasa donosi­ła: „Kolejne dwie fabryki do­mów zakupiliśmy w ZSRR” — informując o zawarciu kontrak tu między ,,Polimex-Cekopem”, a radzieckim „Techno-Expor- tem”. W tym samym czasie na gdańskim osiedlu „Przymo­rze”. a nieco później na szcze­cińskim osiedlu „Przyjaźń”, ra dzieccy montażyści wznosili domy, budowane z elementów importowanych z Leningradz- kiej Fabryki Domów i sprowa dzanych drogą morską — szko ląc równocześnie polskich ko- 

przykład prawicowa „Aurorę”, prowadzi nieustanną kampa­nię pod hasłem powrotu Frań cji do organizacji wojskowej Paktu Atlantyckiego.Oświadczenie Messmera sta nowi odpowiedź tym wszy­stkim siłom, którym nie podo ba się niezależny kurs polity­ki zagranicznej Francji, zapo­czątkowanej przez gen. de Gaulle’a. (PAP) 
Strajk dokerów

Posiedzenie 
gabinetu brytyjskiego Gabinet brytyjski zebrał się w środę po południu dla omó­wienia sytuacji w związku z przedłużającym się strajkiem blisko 42 tys. dokerów brytyj­skich. Powszechnie przypusz­cza się, że rząd postanowi zwrócić się do parlamentu o ogłoszenie stanu wyjątkowego, aby uzyskać nadzwyczajne pełnomocnictwa.W dalszym ciągu w portach brytyjskich unieruchomionych jest przeszło 500 statków.

AACztery tysiące dokerów nor­weskich postanowiło bojkoto­wać od środy przyszłego ty­godnia wszelkie przesyłki przy bywające z portów brytyjskich i kierowane do nich. (PAP)
Przeciwko 

podwodnym próbom 
z bronią jądrową13 krajów przedłożyło w śro dę komitetowi ONZ d/s poko­jowego wykorzystania dna morskiego projekt rezolucji, zabraniającej przeprowadzenia podwodnych prób z bronią ją­drową.Projekt sprzeciwia się prze­prowadzaniu takich prób oraz wyraża obawę, iż mogą one spowodować skażenia środowi­ska morskiego.Oświadczenie, złożone komite towi wyjaśnia, że rezolucja na wiązuje szczególnie do prób z bronią jądrową, przeprowadza nych ostatnio przez Francję.____ _________ . PAP

lęgów w nowoczesnych meto­dach montażu budynków.Fińskie domki dla zrujnowa nego niegdyś miasta — i no­woczesne fabryki domów dla kraju, realizującego obecnie program szerokiego i szybkie­go rozwoju budownictwa mie­szkaniowego. Jak owocne były lata współpracy w dziedzinie budownictwa, dzielące te dwa etapy bratniej pomocy Kraju Rad?Czas szybko poszedł naprzód — minął okres trójek murar­skich, budownictwo w znacz­nym stopniu stało się przemy­słem. Tylko w ostatnim okre­sie ze Związku Radzieckiego sprowadziliśmy szereg obiek­tów, mających przyspieszyć rozwój budownictwa przemy­słowego i ogólnego. I tak w Gralewie (woj. olsztyńskie) oraz w Rakowicach (woj. wroc ławskie) stanęły dwie wielkie „fabryki fabryk”. W Warsza­wie, Bydgoszczy, Gdańsku i Łodzi stanęły już 4 radzieckie fabryki domów o założonej wy dajności 8700 izb rocznie każda; trwa dostawa dwóch kolej­nych podobnych obiektów, któ re staną w Poznaniu i Legio- nowie. W Wierzbicy pracuje pełną parą wzniesiona w opar ciu o radzieckie dostawy ce­mentownia „Przyjaźń”, zaku­piliśmy w ZSRR wyposażenie dla 3 dalszych cementowni — staną one w Strzelcach Opol­skich oraz — jako „wzmocnię nie” już istniejących, przy wy korzystaniu tego samego zaple cza — w Działoszynie (woj. łódzkie) i w Wierzbicy. Spro­wadzono też z ZSRR wyposa­żenie dla innych zakładów przemysłu materiałów budow­lanych, m. in. dla Wytwórni Keramzytu w Mszczonowie i Zakładów Produkcji Wełny Mi neralnej w Nidzicy. Na skalę masową sprowadzane były z ZSRR maszyny budowlane i środki transportowe.Dostawy wyprodukowanych w ZSRR turbin i generatorów oraz wielkich suwnic i ogrom­nych dźwigów BK-300, umożli wiły realizację inwestycji, któ ra przeobraziła oblicze polskiej energetyki — elektrowni w Tu roszowie, gdzie po raz pierw­szy w krajach Demokracji Lu­dowej wybudowano bloki ener getyczne o mocy 200 MW.Nowy etap polsko-radziec- l kiej współpracy w zakresie bu downictwa otworzyła podpisa­na 14 3. br. w Warszawie urno wa o współpracy naukowo- technicznej w tej dziedzinie na lata 1972 — 1973, ustalająca formy i zakres współpracy mię 
Po wycofaniu się Eagletona

Elektrowstrząsy i politykaWidziano w nim jeszcze je­den wyborczy atut demo kratycznego kandydata na prezydenta, George McGo- 
verna. Stosunkowo młody (43 lata), wykształcony i ambitny senator Thomas Eagleton, po­siadający dobre kontakty \z centralami związkowymi USA i przy tym katolik — przyspo­rzyć miał swemu wyborczemu partnerowi dodatkowych gło­sów w trudnej batalii o prezy­denturę. Obecnie kalkulacje te należą do przeszłości. 31. VII, po dwugodzinnej rozmowie z McGovernem, Isenator Eagleton wycofał swą kandydaturę na wiceprezydenta Stanów Zjed­noczonych z ramienia partii de mokratycznej.Przyczyną tej decyzji stała się histeryczna niemal kampa­nia rozpętana w kołach poli­tycznych i w amerykańskich środkach masowego przekazu wokół leczenia psychiatryczne­go, jakiemu poddawał się Eagle ton w latach 1960 — 1969. Te­mat ten przez tydzień wypeł­niał pierwsze strony najpoważ­niejszych dzienników, trafił na ekrany telewizorów, wzbudził ogólnonarodową dyskusję. Ko-

dzy resortami budownictwa obu krajów. Umowa przewidu je — przypomnijmy — wspól­ne rozwiązywanie licznych pro blemów naukowo-badawczych i projektowo-konstrukcyjnych.PAP
Nie ma spokoju 

w Ul sterzeKrótko trwała cisza w Irian dii Północnej. Spokój i rezy­gnacja, jakie obserwowano w katolickich dzielnicach Ulste- ru po wtargnięciu do nich wojsk brytyjskich, okazały się pozorne, a skrzydło „Tymcza­sowych” Irlandzkiej Armii Re publikańskiej wznowiło już działalność.Akcja wojsk brytyjskich, szukających broni w dzielni­cach katolickich, napotyka o- pór.We wtorek po raz pierwszy patrol żołnierzy brytyjskich wtargnął do jednego domu pro testanckiego w Belfaście i zna lazł tam broń.
W. Whitalaw bada sprawę, zezwoleń na broń, której w rę kach protestantów znajduje się ponad 100 tys. sztuk, nie li cząc broni posiadanej nielegal nie, którą również szacuje się na ponad 100 tysięcy sztuk.Rząd Irlandii Południowej ogłosił w środę w Dublinie za­rządzenie, na podstawie któ­rego wszyscy posiadacze broni palnej większego kalibru mają przekazać ją policji do 5 sierp­nia. (PAP)

Rozmowy 
NRD — FinlandiaW środę były kontynuowane rozmowy przedstawicieli resor tu MSZ Finlandii z delegacją NRD w sprawie nawiązania stosunków dyplomatycznych. Obie strony podały do wiado­mości podczas pierwszego spot kania, że pragną zakończyć rozmowy możliwie jak najszyb ciej. (PAP)

Rewizja wyroku 
w sprawie zabójstwa

J. GerhardaW tych dniach obrońcy za­bójców Jana Gerharda wnieśli do Sądu Najwyższego rewizję od wydanego 16 czerwca br. wyroku Sądu Wojewódzkiego dla m. st. Warszawy, którym Z. Garbacki i M. Wojtasik ska zani zostali na karę śmierci.

mentatorzy prasowi zastana­wiali się, czy i na ile przebyta choroba psychiczna Eagletona zagrozić może wyborczym szan sóm McGoverna; swoimi opi­niami dzielili się też przypad­kowi przechodnie.Dzięki tej sensacji — jak zauważał waszyngtoński kores­pondent AFP, Maro Hutten — „wypełniony został tradycyjny ' okres pustki politycznej pomię dzy konwencją Partii Demokra tycznej i konwencją Partii Re publikańskiej, a amatorzy skan dali zostali usatysfakcjonowa­ni”. Sensacja dla jednych — dramat dlą innych. Nie wda­jąc się w wydawanie jedno­znacznych wyroków, czy sena­tor Eagleton rzeczywiście po­winien już wcześniej zrezygno wać z kandydowania u boku McGoverna, nie analizując zdrowotnych warunków nie­zbędnych do sprawowania urzę du prezydenckiego czy wice- prezydenckiego —' przyznać trzeba, że decyzja o wycofa­niu się podjęta została po swe go rodzaju ogólnonarodowej wi wisekcji moralności i psychicz nych predyspozycji senatora z Missouri.

Po wizycie premieraPrezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz, wykorzy­stując spostrzeżenia, dokonane w czasie pobytu w dniu 1 bm. w powiecie łukowskim, na od bytej w dniu 2 bm. konferen­cji z udziałem ministra han­dlu wewnętrznego i usług 
Edwarda Sznajdra, zastępcy przewodniczącego Komisji Pla nowania przy Radzie Mini­strów Longina Cegielskiego, podsekretarza stanu w URM 
Wiesława Waniewskiego oraz wiceprezesów: CRS „Samopo­moc Chłopska”, Tadeusza Sze­
lążka i Centralnego Związku Spółdzielni Mleczarskich Ste­
fana Paszkowiaka, dokonał oceny sytuacji i warunków za opatrywania rolników w sprzęt i środki produkcyjne.PAP
W „Stomilu"

Wielki magazyn 
w cztery miesiąceW zakładzie poznańskiego „Stomila” w Bolechowie (po­wiat poznański) oddano do użytku magazyn regeneratu. Inwestycję zrealizowano w re­kordowym tempie czterech miesięcy (budowę rozpoczęto w kwietniu br.). Głównym wyko nawcą było Gorzowskie Przed siębiorstwo Budownictwa Prze myślowego. Magazyn znacznie poprawi sytuację bolechowskie go zakładu, który dotychczas musiał przechowywać swoje produkty w halach produkcyj­nych lub na terenie otwartym, gdzie jedynie prowizorycznie zabezpieczano je przed znisz­czeniem.Trwają poza tym prace przy budowie nowej walcowni „Sto mila” w Starołęce, która powin na być uruchomiona w całoś­ci w I kwartale 1973 roku. Wy stąpiły niewielkie opóźnienia w dostawach stali konstrukcyj­nej.Natomiast pomyślnie prze­biegają prace ziemne przy bu­dowie wielkiego magazynu „Stomila” na Karolinie w pół­nocnej części dzielnicy Nowe Miasto, (ad)
Polsko-węgierskie 

dostawy dla FinlandiiOstatnio podpisany został kontrakt na wspólne polsko- węgierskie dostawy turbozespo łu ciepłowniczo-kondensacyjne go o mocy 120/150 MW dla Fin landii.Strona polska dostarczy tur­binę, zaś Węgrzy generator. Wartość transakcji wyniesie ok. 18 min zł dewizowych.Tego typu turbina, która pow stanie w efekcie współpracy polsko-węgierskiej, będzie jed­ną z większych, jakie zain­stalowano w Europie. Ca­ły turbozespół ma być oddany do użytku pod koniec 1975 r.PAP
Niełatwa też była sytuacja McGoverna, przed którym Eagleton zataił swą kurację. Z jednej strony, z humanitarne­go rzecz można punktu widze­nia, sympatia jego była po stronie młodszego partnera. Z drugiej natomiast musiał li­czyć się z politycznymi kon­sekwencjami podtrzymywania kandydatury Eagletona i z na­ciskami swych doradców, i opi nii publicznej. Wybór był więc niełatwy, ale został dokonany.Cała „afera Eagletona” rzuca nie najlepsze światło na ame­rykańską scenę polityczną, na której tygodniowa debata na­rodowa na temat elektrowstrzą sów, którym przed laty podda­wał się były kandydat na wi­ceprezydenta, zastępowała dys kusję nad rzeczywistymi pro­blemami politycznymi. Zapew­ne zgodzić się należy z opinia­mi, że przyszły zastępca przy­wódcy światowego mocarstwa imperialistycznego, być czło­wiekiem zdrowym i zrówno­ważonym. Czyż jednak zdrowie psychiczne i fizyczna kondy­cja czynią polityków amery­kańskich automatycznie odpo­wiedzialnymi? Pojtać drugie­go, republikańskiego kandyda­ta, na wiceprezydenta, Spiro Agnew, pozwala mieć co do te­go pewne wątpliwości.

F. NIETZ
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Na działkach - dom kulturyNajpierw gospodarze wsa­dzili mnie do służbowej „Warszawy”, aby pokazać jak wygląda Gniezno. Można rzeczywiście być częstym goś­ciem w tym mieście: w komi­tecie, w prezydium, w teatrze, w placówkach kulturalnych w śródmieściu i właściwie nie znać go, nie wiedzieć, gdzie zlo kalizowane zostało nowe Gniez no. Nawet, z tak tu potocznie nazywanego balkonu, wysokiej skarpy Parku Piastowskiego nad jeziorem Jelonek, niewie­le go właściwie widać. Trzeba dodatkowo jeszcze wspiąć się na obrzeża murów widokowe­go tarasu nad amfiteatrem, aby w dalekiej perspektywie móc do strzec dwa pierwsze 11-kondy- gnacyjne wieżowce nowego osiedla.Na razie moi rozmówcy: kie­rownik wydziału gospodarki komunalnej Henryk Jasiński oraz przewodniczący Miejskiej Komisji Planowania Gospodar­czego Stanisław Młodzikowski starają się mnie przekonać, że obok starego i zmurszałego już Gniezna powstaje nowe, du­żych osiedli mieszkaniowych, parków i zieleni. Ciągle podej­rzewam, że jest jeszcze na des kach projektantów lub w sfe­rze marzeń. Dopiero kiedy okrążyliśmy miasto i zaczęliś­my się zbliżać do niego z dru­giej strony — przez tereny fa­bryki obuwia i „Spomaszu”, po ligonu wytwórni prefabryka­tów OWT-67, fabryki galante­rii „Lech” oraz dzielnicy wiel­kich magazynów i składów — mogłem przekonać się, że ta no woczesność staje się w Gnieź­nie powoli konkretną rzeczywi stością. Wiele tu zbudowano i z reguły niemal wszystko w ostatnim dosłownie dziesięcio­leciu. 21 000 osób — informują mnie moi rozmówcy — zna­lazło obecnie w Gnieźnie stałe zatrudnienie w gospodarce uspołecznionej. Powstanie sa­mej tvlko fabryki obuwia ge­neralnie rozwiązało próblem zatrudnienia w mieście, w tym także pracy dla kobiet.Ale oto mijamy juź, widzia­ne przedtem ze skarpy nad je­ziorem 11-kondygnacyjne wie­żowce, widomy to znak, że za­czyna się nowe mieszkaniowe osiedle. A właściwie to nowe i wcale przecież niemałe — bo jedenastotysięczne miasto, wzniesione dosłownie w kilku latach, usytuowane nad brze­gami jedynego, biologicznie ży wego z licznych jezior gnieźnieńskich — jeziora winiarskiego. Z jednej jego strony rozciąga się Osie­dle Tysiąclecia, opadające w stronę jeziora szerokim klinem zieleni przyszłego parku. Z dru giej, dwa pierwsze bloki miesz kaniowe fabryki obuwia zapo­wiadają nowe osiedle winiar­skie, na które wkroczą budów lani już w 1974 roku.Szansa stania się miastem no woczesnym pojawiła się dla Gniezna właściwie bardzo nie­dawno temu, na dobrą sprawę dopiero przed dziesięciu laty.
Węgierska flotaMAHART — to nazwa wę­gierskiego przedsiębiorstwa że glugowego które zarządza flo­tą pasażerską i handlową kur­sującą po Dunaju, Balatonie, a także po morzach świata. Przedsiębiorstwu temu podle­gają ponadto stocznie węgier­skie, jak też porty rzeczne w Csepel i Gyór.
Mimo, że Węgry są krajem 

bez dostępu do morza, dyspo­
nują flotą handlową. Prócz pły 
dających głównie dalszym bie 
giem Dunaju do portów Morza 
Czarnego, a także Morza Śród­
ziemnego, 6 statków rzecz­
nych, z których każdy może za 
brać 1300 ton ładunku, pod w7ę 
gierską flagą żegluje 6 jedno­
stek morskich o ładowności 
1600 t, 3 jednostki o ładowno­
ści 4.500 t i dwie jednostki o 
ładowności 6.500 t.Do 1975 r. flota MAHART-u wzbogaci się o dalsze statki z łączną ładownością 3—5 tys. ton. Ponadto planuje się za- kun od ZSRR dwu jednostek, z których każda zabiera ładu­nek 12 700 ton.. Jednostki pełnomorskie pod flaga wonierska zawiiają do portów 25 krajów. (AR)

Przy czym ta jego nowoczes­ność, to nie tylko sprawa fa­bryk i nowych osiedli mieszka niowych, zastępujących stare, rozlatujące się XIX-wieczne rudery, których pozostało tu jeszcze wiele, ale i generalne­go porządkowania miasta, wszy stkich jego narosłych przez ca

iniCia< 
tu wv

Wojewódzki Komitet Fron­
tu Jedności Narodu i redak­
cja „Głosu Wielkopolskiego" 
podjęły wspólnie opracowa­
nie cyklu reportaży i artyku­
łów, poświęconych ludziom I 
faktom — w powiatach, mla 
Stach i wsiach Wielkopolski. 
Stanowią one żywą kronikę 
zaangażowania i inwencji po 
jedynczych osób oraz środo­
wisk na rzecz wcielania w ży 
cie programu rozwoju kraju 
uchwalonego przez VI Zjazd 
PZPR, a przyjętego w Dekla­
racji Wyborczej FJN za pod­
stawę działania wszystkich 
obywateli. Dzisla] przedsta­
wiamy inicjatywy z miasta

GNIEZNA

łe stulecia zaniedbań i inwesty cyjnych problemów.Pierwsi historyczni założy­ciele Gniezna sprawili bowiem wiele kłopotów przyszłym wła dzom miasta, lokalizując pierw szą stolicę kraju z dala od rze­ki między niewielkimi zbior­nikami wodnymi czterech płyt kich jezior. Sieć wodociągowa i kanalizacyjna miasta to jego największy od lat problem, do­piero od niedawna z powodze­niem rozwiązywany nakładem wiele dziesiątek milionów. No­woczesność Gniezna to także wielkie tereny zielone — par­ków i obiektów sportowo-rek­reacyjnych, którymi coraz bar­dziej szczycą się jego mieszkań cy. Tym bardziej, że udział ich inicjatyw społecznych i czy­nów jest tu rzeczywiście naj­większy.Gdy przejeżdżamy przez uli ce i place nowego osiedla, po­nawiam moją prośbę wobec gospodarzy. Chciałbym zoba­czyć jakiś obiekt wzniesiony przez samych mieszkańców, nie zależnie od tego wszystkiego, co zaproponowały władze miej skie. Propozycji pada wiele, ale wszystkie one wiążą się z dużymi planowanymi komplek
Wielka przygoda nad AmuremPrzyjeżdżali ze wszystkich zakątków Kraju Rad, aby w głuchej tajdze, daleko od ludzkich siedzib, zbudować nowe miasto. Dla upamiętnie­nia ich heroicznego trudu naz­wano je — Komsomolsk nad Amurem. Romantyczne i trud­ne dni sprzed 40 lat wspomi­na jeden z budowniczych Kofn- somolska. dziś kierownik ka­tedry tutejszego Instytutu Pe­dagogiki — docent Jefim Do- rodnow. *Byłem wtedy młodym chłop­cem, mieszkałem na wsi w ob­wodzie Gorkowskim. pracowa­łem jako szklarz. Pewnego dnia, a było to w 1932 r., przeczyta­łem w prasie, że w daleko­wschodniej tajdze rozpoczyna się budowa miasta i że ze wszy stkich krańców ZSRR śpieszą tam młodzi ochotnicy. Mimo oporu rodziny postanowiłem również tam pojechać. Towa­rzyszami mojej dalekiej po­dróży byli Rosjanie i Ukraiń­cy. Białorusini i Baszkirowie, Kazachowie i Gruzini.Od Chabarowska do wsi Permskoje płynęliśmy statkiem kursującym po rzece Amur — innej drogi wówczas nie było. Po wyjściu na brzeg stanęliśmy oko w oko z odwieczną, nie­przebytą tajgą. Wokół nas — ani śladu ludzi. 

sami sportowo-rekreacyjnymi. „Mam coś, co pana zainteresu­je — mówi w pewnym momen cie, Henryk Jasiński. — Dom Kultury Działkowca, jedyną placówkę kulturalną w tej częś ci miasta, wzniesionej przy tym w czynie społecznym”.Dom leży na skraju osiedla, trochę na uboczu, tuż koło nie­wielkiego klina zieleni, który pozostał po starych założonych jeszcze przed wojną Pracowni­czych Ogródkach Działkowych, Obecnie systematycznie pochła nia je rozbudowujące się mia­sto. Pawilon parterowy, ale roz legły, schludny, starannie opło towany. Na zewnątrz duża czar na tablica z dumnie wygrawe­rowanym napisem: „Dom Kul tury Działkowca wzniesiony w czynie społecznym”. Rzecz więc w sumie ciekawa, a przy tym raczej nietypowa. Wewnątrz duża sala teatralno-kinowa na 200 osób ze sceną oraz pomiesz czeniem dla kinooperatora, świetlica, pokoik biurowy na zapleczu. Wszędzie pełno mło­dzieży i dzieci. W czasie lata zlokalizowano tutaj półkolonię. Na korytarzach w gablotach ser wis fotograficzny ilustrujący poszczególne etapy wznoszenia tego obiektu. Szukamy teraz głównego bohatera i inicjatora całego przedsięwzięcia — Ka­zimierza Gazińskiego, koleja­rza, nastawniczego z węzła gnieźnieńskiego, przewodniczą­cego Społecznego Komitetu Bu dowy Domu Kultury. Nieste­ty, nie ma go na miejscu, jest w sanatorium.O samym przebiegu prac in­formuje więc nas członkini za rządu Pracowniczych Ogród­ków Działkowych oraz dawne­go Komitetu Budowy — Maria 
Bernaciak — skarbniczka. „Dom — tutaj — budowaliśmy cztery lata. Obecnie przedsta­wia wartość 1 200 000 zł więcej, niż połowa tej sumy pochodzi z naszej pracy, pół miliona otrzymaliśmy dotacji z miasta. Z wyjątkiem prac murarskich wszystko właściwie zrobiliśmy sami; przygotowanie fundamen tów, krycie dachu, wyposaże­nie wnętrz. Pracowali przy tym wszyscy członkowie na­szych Pracowniczych Ogród­ków Działkowych. Przed pię­cioma laty działek było ponad 350. Obecnie pozostało 120. Ogródków więc juź właściwie prawie nie ma. Pdfcostał za to po nas nasz wspólny dom kul­tury. Piękny rzeczywiście bu­dynek i ładnie wyposażony, sprawiający wiele zadowole­nia, przede wszystkim dzie­ciom i młodzieży.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

5& 
ZSRRZaczęliśmy od rozstawiania namiotów, budowania baraków. Wyrąbywaliśmy w tajdze miej­sce pod przyszłe miasto, kar­czowaliśmy pnie. Wszystko to przy pomocy toporów, kilofów, łomów — innego sprzętu nie mieliśmy. Odzież i wyżywienie dostawaliśmy na kartki.. Bar­dzo nam było ciężko, ale mło­dość i żarliwa chęć kontynuo­wania dzieła zapoczątkowanego przez naszych ojców w dobie rewolucji pozwoliła stawić czo­ła wszelkim trudnościom.Przypominam sobie, że pod­czas pierwszej zimy przytra­fiło się nieszczęście — spalił się skład z żywnością. Wtedy nasi szoferzy postanowili poje­chać po skutym lodem Amu­rze do Chabarowska, choć sa­mochody mieli nie najlepsze,

Piękno Dolnego Śląska
Kłocteko — jedno z najstarszych 
polskich miast, wymieniane w 
981 roku, jako twierdza granicz­
na — leży w środku Kotliny 
Kłodzkiej, nad Nysą Kłodzką. 
Przez rzekę, ocembrowaną ka­
miennymi ścianami, przerzuco­
ny jest piękny gotycki most, wy 
budowany w latach 1281—1390. 
Niegdyś należał on do zew­
nętrznych obwarowań miejskich. 
Na nim ustawiono w okresie ba 
roku figury świętych, które ostat 
nio zostały poddane zabiegom 

konserwatorskim.

Na zdjęciu — mgr Maria Mań­
kowska z Instytutu Zabytkoznaw 
stwa i Konserwatorstwa Uniwer­
sytetu Mikołaja Kopernika w To 
runiu, przy renowacji jednej z fi­

gur.

CAF — fot. Halawej

Z badań socjologicznych

Fachowcy w cenieWśród przedsięwzięć zmie­rzających do doskonale­nia gospodarki w przed­siębiorstwach, jedno z czoło­wych miejsc zajmuje^problem pełnego wykorzystania kwali­fikacji kadry: inżynierów, eko nomistów, techników... W o- statnich miesiącach problem ten stał w centrum uwagi kie rownictw poszczególnych przedsiębiorstw. Miejmy na­dzieję, że wnioski z przeprowa dzonych analiz już w najbliż­szym czasie przyczynią się do poprawy wykorzystania kwali fikacji kadry poszczególnych przedsiębiorstw.
TRACONY CZASJaki obraz wyłania się z do konanych analiz? Posłużmy się przykładami... Otóż np. w Fa­bryce Samochodów Ciężaro­wych w Starachowicach pra­wie wszyscy pracownicy ze średnim i wyższym wykształ­ceniem są zatrudnieni zgodnie z wyuczonym zawodem. Tylko 55 osób, przeważnie z wykształ ceniem średnim zawodowym, pracuje nie w swojej specjal­ności. Mimo to nie można przejść do porządku dziennego nad faktem, że w fabryce mar nują się fachowcy od... melio­racji, górnictwa, a nawet far- biarstwa i obuwnictwa. Na szczęście są to pojedyncze przy padki.W zapleczu technicznym i niektórych komórkach zarzą­du jeszcze brak jest pracowni­ków z wyższym wykształce­niem technicznym i ekonomicz nym. Sprawa nie polega jed­nak na tym, czy jest za mało inżynierów, ale jak są oni wy­

a od miasta dzieliło nas pra­wie 400 km. No i dali sobie ra­dę, przywieźli zapasy żywnoś­ci na dłuższy okres.W początkach 1934 r. zaczęto odczuwać na budowie brak drewna. Tymczasem na prze­ciwległym brzegu Amuru pro­wadzono wyręby i drzewa było tam pod dostatkiem. Ale nie­łatwo było do niego dotrzeć, tym bardziej, że trzy nasze traktory odmówiły właśnie po­słuszeństwa. Wówczas jeden z młodych techników rzucił myśl wyrąbania w lodzie kanału do spławiania drzew. Trzykrot­nie rąbaliśmy ten amurski lód prawie metrowej grubości. I trzykrotnie zamieć obracała wniwecz nasze wysiłki. Udało nam się dopiero za czwartym razem, a potem przez 6 tygod­ni, dniem i nocą, na niczym nie osłoniętym lodowym polu spławialiśmy pnie na miejsce budowy.Wzmagające się tempo bu­downictwa wymagało coraz więcej rąk do pracy. I oto w mroźny grudniowy dzień wy­ruszył z Chabarowska specjal­ny batalion budowniczych, li­czący tysiąc chłopców i dziew­cząt którzy mieli pieszo do­trzeć do nas. Nikt snośród nich nie pozostał w tyle, wszyscy cało i zdrowo przebyli 400- kilometrową drogę.

korzystani. Wyniki ankiety so cjologicznej potwierdziły m. in. znany już w fabryce (i to nie tylko starachowickiej) pro blem przeciążenia pracowni­ków kadrowych pracami nie wymagającymi wysokich kwa lifikacji. Tracą oni bezproduk tywnie około 10 proc, swego czasu, a w wielu przypadkach straty te są o wiele wyższe.Istnieje również problem nadmiernej fluktuacji kadry z wyższym wykształceniem. Dla czego w ciągu 10 lat przybyło do fabryki 217 osób, a odeszło 318?Wśród różnych form zdoby­wania wysoko kwalifikowa­nych kadr Fabryka Samocho­dów Ciężarowych w Staracho­wicach najbardziej ceni do­kształcanie własnych pracow­ników — głównie w Kielecko- Radomskiej Wyższej Szkole In żynierskiej. Pracownicy, któ­rzy tą drogą podwyższają swo je kwalifikacje zawodowe sta­nowią najbardziej wartościo­wy, bo związany z zakładem i wyposażony w dużą prakty­kę trzon kadry.Istnieją jednak duże trudno ści z podnoszeniem kwalifika­cji inżynierów na drodze stu­diów podyplomowych. Na 120 zgłoszonych dotychczas kandy datów ukończyło podjętą nau­kę zaledwie... dwóch. Na prze­szkodzie — zdaniem FSC w Starachowicach — stoją nieży ciowe przepisy.
ZA MAŁO W PRODUKCJIInteresujące badania prze­prowadzono ostatnio również w Kole Zakładowym Polskie-) go Towarzystwa Ekonomiczne

Ongiś miasto nasze było wy­sepką wśród bezkresnej tajgi. Dziś wokół niego zobaczyć moż­na liczne ośrodki przemysło­we, zbudowane również ręka­mi młodzieży. Tak np. od­ległości 50 km od Komsomol- ska na miejscu dawnej osady nanajskiej wzniesiono wielkie zakłady celulozowo-papierni­cze i osiedle Amursk. Pierwsze drogi ku miaoczańskim złożom cyny utorowali komsomolęy, którzy zbudowali tam również osiedle górników, zakłady wzbo gacania rudy cyny, a obecnie zakładają piękne miasto o naz­wie Sołniecznyj.Młode pokolenie mieszkań­ców Komsomolska nad Amu­rem dzielnie spisuje się nie tylko w tutejszych fabrykach. Niedawno młody konstruktor z zakładów „Amurlitmasz”, Wiktor Łysienko brał udział wraz z innymi specjalistami ra­dzieckimi w budowie fabryki w Indiach, a ślusarz Wiktor Zatulin, który pracował w CSRS, w dowód uznania otrzy­mał tytuł honorowego obywa­tela miasta Frydek-Mistek.Dzisiejsza młodzież radziec­ka sięga jeszcze dalej niż on­giś nasze pokolenie. I to właś­nie jest rękojmią, że nie za­braknie sił dla zbudowania ko­munizmu w naszym kraiu. |
(APN) 

go przy Wytwórni Sprzętu Ko munikacyjnego w Rzeszowie.Na pytanie: w jaki sposób ekonomiści wpływają lub mo­gą wpływać na wprowadzenie i rozwijanie racjonalnego po­stępu techniczno-ekonomiczne go w przedsiębiorstwie, cha­rakterystyczna jest odpowiedź, że ekonomiści bezpośrednio w poszczególnych komórkach ini cjują postęp techniczny i eko­nomiczny oraz dokonują oce­ny jego efektywności. Są też zdania, że ekonomiści nie wpły wają na wprowadzenie postę­pu, ponieważ mają z nim do czynienia dopiero po jego za­stosowaniu.Odpowiedzi na pytanie, do­tyczące klimatu rzetelnej oce­ny ekonomicznej wszelkich ważniejszych decyzji organiza cyjno - techniczno - ekono­micznych w przedsiębiorstwie są raczej negatywne.Z ankiet wynika, że z regu­ły ekonomiści nie są zadowo­leni z istniejącego stanu ewi­dencji i statystyki. Stwierdza się, że szereg informacji jest opóźnionych, niepełnych lub w ogóle niemożliwych do uzyska nia. Rozwiązanie tych proble­mów widzi się w zastosowa­niu elektronicznych maszyn cy frowych.Mówiąc o rozmieszczeniu e- konomistów i wykorzystaniu ich wiedzy ogólnie uważa się, że samo rozmieszczenie w za­sadzie jest prawidłowe, jednak że brak jest ekonomistów w wydziałach produkcyjnych. Je szcze gorzej przedstawia się sprawa z prawidłowym wyko­rzystaniem istniejącego poten­cjału ich wiedzy.
Przytoczyliśmy przykłady ba dań socjologicznych przepro­wadzanych wśród kwalifikowa nych pracowników dwóch przedsiębiorstw. Wiele opinii zgłoszonych w ankietach odno si się jednak nie tylko do fa­bryk w Starachowicach i Rze­szowie. Ale też nie tylko tam problem niewłaściwego wyko­rzystania kwalifikacji specja­listów staje na porządku dnia.

TOMASZ MIECIK

Pełniejsze 
chlewnie i oboryJak wykazały wstępne wy­niki spisu czerwcowego, w po równaniu z czerwcem ubiegłe go roku notuje się znaczny wzrost pogłowia zwierząt go­spodarskich. Najbardziej, bo 

o ok. 1,9 min szt., wzrosło po­
głowie trzody chlewnej. Jest to postęp znacznie większy niż w zeszłym roku, który uważa­ny był za bardzo dobry. Nale­ży się przy tym spodziewać, iż tendencja występująca w tej dziedzinie nadal się utrzyma.Notuje się też trwała ten­dencje wzrostu pogłowia by­dła. W ciągu roku nrzybyło no 
nad 340 tvs. szt. Najszybciej wzrasta liczebność młodego bydła rzeźnego. (AR)
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Wyróżnienie wielkopolskich cukrowni Mówi pilot akcji „Most - III”:

Przygotowanie do nowej kampaniiTechnologów i wraz z ni­mi całe załogi 11 zakła­dów przemysłu cukrow­niczego w województwie po­znańskim spotkało zaszczytne i zarazem korzystne dla załóg wyróżnienie. Decyzją władz nadrzędnych, Przedsiębiorstwo Państwowe „Cukrownie Wiel­kopolskie” zostało przyjęte w lipcu do ogólnokrajowego Klubu Eksporterów. Fakt ten świad­czy najwymowniej o jakości wytwarzanego u nas produk­tu, który znajduje uznanie wśród kupców i konsumen­tów zagranicznych. Oto np. Cukrownia Opalenica wyeks­portowała z ubiegłorocznej kampanii 22 tysiące ton cukru •— nie otrzymując ani jednej reklamacji. Warto pogratulo­wać naszym cukrownikom tę­go wyróżnienia.Wyróżnienie i korzyści z nie­go płynące dla załóg -zobowią­zują na przyszłość. Toteż bry­gady remontowe z tym więk­szą energią i zapobiegliwością przeprowadzają obecnie napra­wy maszyn i urządzeń, moder­nizują punkty odbioru bura­ków, przygotowują mechaniza­cję prac wyładunkowych. Na podstawie przeprowadzonych pierwszych prób, przewiduje się wysokie zbiory buraków. Stwarza to konieczność wcześ­niejszego rozpoczęcia kampa­nii przerobowej — już na po­czątku drugiej dekady wrześ­nia. Bo przedłużenie bowiem okresu przerobowego do stycz­nia — jak to było podczas ostatniej kampanii — przynosi w efekcie ogromne straty w wydajności cukrowej buraków. , Niektóre nasze cukrownie roz poczęły już zawieranie umów z plantatorami na wcześniejsze rozpoczęcie wykopek i dostaw surowca. Zachęta dla rolników będzie niewątpliwie wprowa­dzony w tym roku specjalny do datek w wysokości 10 zł za każdy kwintal buraków dostar czony do cukrowni przed 20 września. Dostawy w innych, również wcześniejszych termi­nach, ale po 20 września, będą także premiowane, jednak niż­szymi stawkami (6 i 4 złote za kwintal). Wcześniejsze dostawy buraków będą zatem korzyst­ne dla rolników i dla gospo­darki. Ważny jest bowiem każdy kilogram cukru — z uwagi na wysoką koniunkturę na rynkach światowych i po­trzeby rynku krajowego.Chcąc się przekonać jak przebiegają przygotowania do kampanii cukrowniczej w te­renie. odwiedziliśmy cukrow­nię w Opalenicy (pow. nowoto-- myski). Wewnątrz budynków trwają prace remontowe. Sły­chać stuk młotków, charakte­rystyczne dźwięki wierteł i sy­ki aparatów spawalniczych. _ — Zbliżamy się już do za­kończenia remontów i moder-
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polskiej techniki
DEKORACYJNE PŁYTY 

GIPSOWE
W Zakładach Przemysłu Gipso­

wego ..Dolina Nidy” w Gackach 
(pow. Pińczów) uruchomiono pro­
dukcję płyt gipsowych, służących 
do wykonywania dekoracyjnych 
wykładzin ścian i stropów we­
wnętrznych — głównie w budyń 
kach użyteczności publicznej: ho­
telach, teatrach, kinach klubach, 
restauracjach, świetlicach itp.

Sa to płyty, wytwarzane ze spe 
cjalnego gipsu zbrojonego włók­
nem szklanym, fabrycznie przygo 
towane do montażu na budowie. 
Licowa powierzchnia płyty posia­
da niemalowany, ozdobny orna­
ment. wypukły lub wklęsły, cza­
sami ażurowy — z otworami na 
wylot.

Podstawowymi zaletami opisa­
nych płyt dekoracyjnych sa ich 
walory estetyczne, znaczna ognio 
ochronność oraz szybki i nieskom 
plikowanv montaż.

CEMENTOWNIA 
POD STRZELCAMI

W Rozmiarce pod Strzelcami roz 
poczęto budowę cementowni, któ 
rej generalnym wykonawca sa 
brygady Opolskiego Przedsiębior­
stwa Budownictwa Przemysłowe­
go nr 1. Bedzie to cementownia 
o bardzo wysokim standardzie za 
stosowane, tam techniki, wyposa 
żona w maszyny A urządzenia po 
chodzące ze Związku Radzieckie­
go. /

Jej produkcie określa sie na 
1630 tys. ton cementu rocznie, a 
wiec o 10 nroc. wiece! niż dostar 
czaja obecnie wszystkie 4 cemen­
townie zgrunowane w Onolskich 
Zakładach Pt-zemysłu Cementowe 
go.
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nizacji urządzeń — informuje dyrektor Jan Jakubowski. — Powinniśmy być gótowi do 1 września, także z pracami mo­dernizacyjnymi na 15 punktach odbioru buraków. Zainstalowa­liśmy automatyczną stację wi­rowania soków cukrowych, kończymy budowę 100-tonowej wagi kolejowej, wyremontowa­liśmy już wagi wozowe na przyfabrycznym placu składo­wym, otrzymamy wkrótce dwa dalsze mechaniczne urządzenia wyładowcze typu „Kompleks”. Ogólny koszt renowacji wy­niesie 2,2 min zł. Warto dodać, że przeprowadziliśmy kapital­ne remonty krajalni buraków i kotłowni, co pozwoli nam za­pewnić w czasie kampanii ciąg

łość pracy. Najdalej do 10 września będzie również zakoń­czona modernizacja tereno­wych punktów skupu, co po­winno usprawnić odbiór surow­ca i ograniczyć do minimum okres wyczekiwania dostawców w przysłowiowych kolejkach.Przypominam, że podczas ubiegłorocznej kampanii urzą­dzenie wyładowcze „Kompleks” znajdujące się w Opalenicy ulegało częstym awariom, co powodowało przestoje i wydłu­żanie się kolejek transportu wozowego i ciągnikowego.Prawda, były awarie — słyszę w odpowiedzi. Ale win­ni byli sami rolnicy, dostar­czający wraz z burakami wie­le (nawet dużych) kamieni.
Paragraf i życie

Dom wczasowy odpowiada 
za skradzione przedmiotyZgodnie z przepisami za­wartymi w art. 846—852 kodeksu cywilnego, przedsiębiorstwa utrzymujące zarobkowe hotele i zakłady ką pielowe oraz przedsiębior­stwa wagonów sypialnych i że glugi śródlądowej, ponoszą od powiedzialność za utratę lub uszkodzenie rzeczy wniesio­nych tam przez osoby korzy­stające z ich usług. Czy je­dnak zasada ta dotyczy rów­nież domów wczasowych, zwłaszcza takich, które pro­wadzone są nie zarobkowo przez zakłady pracy dla swych pracowników? Problem ten — jak poinformował „Express Wieczorny” — autorytatywnie wyjaśnił Sąd Najwyższy. Doty czył on sprawy wszczętej z powództwa mieszkańców Kato wic. małżonków Janiny i Woj ciecha K.We wrześniu 1969 r. Woj­ciech K. spędzał wraz z żoną urlop w górach. Małżonkowie zatrzymali się w zakładowym domu wczasów rodzinnych na leżącym do Przedsiębiorstwa Instalacyjnego Przemysłu Wę­glowego „Węglosan”, którego Wojciech K. był długoletnim pracownikiem. Pobyt tam za­kłóciło jednak państwu K. bar dzo niemiłe wydarzenie. Otóż pewnego dnia z zajmowanego przez nich pokoju skradzione zostały pozostawione tam na chwilę 2 złote obrączki, kosz­towny damski zegarek oraz banknot 50-złotowy. Złodzieja niestety nie wykryto i pecho­wi wczasowicze nie odzyskali już swej własności.Poszkodowani wystąpili więc przeciwko przedsiębiorstwu na drogę sądową żądając wypła­cenia im prawie 5 tys. zł na tyle bowiem ocenili wartość skradzionych. przedmiotów. Sąd Powiatowy w pełni uwzglę dnił wniesione powództwo i zasądził na rzecz małżonków K. całą dochodzoną przez nich kwotę. Na tym się jednak spra wa nie skończyła.Od powyższego wyroku kie­rownictwo przedsiębiorstwa wniosło rewizję do Sądu Woje wódzkiego w Katowicach kwe­stionując podstawy swej od­powiedzialności cywilnej za zaginione ruchomości i doma­gając się oddalenia wszelkich roszczeń odszkodowawczych wczasowiczów. Skarga rewi­zyjna wywodziła, że roszczenia ich nie znajdują uzasadnienia w obowiązujących przepisach prawa. Kodeks cywilny w ar­tykułach 846—852 szczegółowo bowiem wylicza jakiego rodzą ju zakłady odpowiadają, poza hotelami, za utracone tam przez gości przedmioty. Przepi sy te nie wymieniają jednak wcale zakładowych domów wczasowych, a wiec wyrażone w nich zasady odpowiedzial­ności nie dotyczą takich do­mów.Czy tak jest istotnie? Czyżby przedsiębiorstwa utrzymujące podobne pensjonaty w ogóle nie odpowiadały za straty po­noszone tam przez wczasowi­czów? O rozstrzygnięcie tego zagadnienia prawnego Sąd Wo :ewódzki w Katowicach zwró­ci się do Sądu Najwyższego •>draczajac rozpoznanie wnie­sionej rewizji do czasu otrzy­mania wiążącej odpowiedzi.

Sąd Najwyższy stwierdził w swym precedensowym orzecze niu, że przepisy kodeksu cy­wilnego traktujące o odpo­wiedzialności hoteli i podob­nych im zakładów za utratę lub uszkodzenie wniesionych tam rzeczy, stosuje się rów­nież do prowadzonych nie za­robkowo domów wczasowych, przeznaczonych na wypoczy­nek pracowników. Zasady tej odpowiedzialności są tu także identyczne jak w odniesieniu do hoteli i w taki sam sposób jest ona ograniczona. Mianowi cie przedsiębiorstwo zarządza­jące domem wczasowym jedy­nie wówczas nie odpowiada za utratę lub uszkodzenie rucho­mości wczasowicza, jeśli szko­da wynikła z właściwości rze­czy wniesionej, wskutek dzia­łania siły wyższej, bądź też powstała z wyłącznej winy sa mego poszkodowanego albo osoby, która go odwiedzała.Orzeczenie podkreśla dalej, że poza przytoczonymi wy­jątkami, odpowiedzialność ad­ministracji domu wczasowego nie może być w tej dziedzinie w żaden sposób całkowicie wy łączona, nawet drogą odpo­wiedniego zastrzeżenia umiesz czonego w wewnętrznym re­gulaminie. Spotykane więc nie kiedy w takich domach wy­wieszki głoszące, iż kierow­nictwo pensjonatu nie odpowia da za pozostawione w poko­jach wartościowe przedmioty nie ma absolutnie żadnego zna czenia. Nie rodzi bowiem ja­kichkolwiek skutków praw­nych.Przytoczone orzeczenie Sądu Najwyższego oznaczone jest sygnaturą: III CZP 6/71.

Mechanizmy urządzenia wyła­dowczego „Kompleks” są tak czułe, że reagują na kamienie zerwaniem taśm itp. Pociąga­ło to za sobą konieczność de­montażu (np. odkręcenia i za­kręcenia 1600 śrub) i przerwy w rozładunku wozów i przy­czep ciągnikowych. Mniej ka­mieni w burakach, to mniej awarii. O tym powinni pamię­tać rolnicy we własnym inte­resie. Obecnie zabezpieczymy się w ten sposób, że posiadając trzy urządzenia typu „Kom­pleks”, będziemy jedno utrzy­mywać w rezerwie i włączać do pracy w razie awarii jed­nego z dwóch pozostałych.Tak więc dzięki zapobiegli­wej pracy załogi opalenicka cukrownia dobrze powinna być przygotowana do tegorocznej kampanii przerobowej. Z in­formacji, uzyskanej od dyrek­tora Przedsiębiorstwa „Cu­krownie Wielkopolskie” — Ja­na Ławniczaka wynika, że i pozostałe 10 zakładów także dobrze się przygotowują do nowej kampanii.
K. J.

r. S.
Przy Cukrowni Opalenica istnie- 

ie wytwórnia suchego lodu, pro­
dukującą na dobę 12 ton tego nie­
zbędnego w przemyśle i handlu 
nroduktu. Całkowity zbyt jest za­
pewniony. Z dostaw tej wytwórni 
korzystają poznańskie chłodnie, 
przemysł mięsny i mleczarski, po­
znańskie zakłady gastronomiczne, 
wytwórnie wód gazowanych i prze­
mysł piwowarski. Zapotrzebowa­
nie jest wieksze niż możliwości 
produkcyjne ooalenickiej wytwór­
ni suchego lodu, które w dodat­
ku sa hamowane bardzo częstymi, 
trwaiacymi nawet po 6—7 godzin 
na dobę, wyłączeniami prądu — 
Co wpisujemy do sztambucha Za­
kładów Energetycznych, (kj)

Na zdjęciu: profesor George 
Culliford (pierwszy z prawej) wl 
ta się z przewodniczącym Głów­
nej Komisji Zagranicznej 
ZBoWiD — profesorem dr. Zbi­
gniewem Turskim. W środku pa 

ni Culliford.
Fot. — K. Wojciechowski

ANDRZEJ ZEYLAND

cci es sza es ra
SZCZESlIWE
—W I WTłUPliWiliB— No tak — Anioł zapiął Księciu guzik pod brodą 1 gestem dłoni wskazał ich sobie — proszę. Jeżeli musicie się już bić to bijcie się, ale niech to będzie walka, a nie mordobicie. — Skinął palcem na Małego. — Kaleta sędziuje. Nie wolno uży­wać pięści. Zwycięży ten, który drugiego położy na łopatki I przetrzyma go na nich przez dziesięć sekund.Bartek zatarł radośnie ręce i mrugnął do Księcia:i— Stawiam na ciebie!— Trzy-mam za-kład — wysylabizował Józek.Mały rozłożył ręce — trudno, ja jako sędzia muszę być bez­stronny, nie mogę więc na ciebie stawiać. Tygrys, ale wiesz dobrze, komu życzę zwycięstwa. Koledzy! — wyprężył się — jako miejsce walki proponuję łąkę za domem, tu bowiem na \ podwórzu moglibyście sobie potłuc wasze cenne głowy o ka- mienie...Tylko Wiciślak nie podzielał ogólnej wesołości i pa­trzał z niepokojem na Heńka. Natomiast Aniołowi najwyraź­niej wracał dobry humor. Zagarnął ramieniem wychodzącego z szopy dziadki — jak już to niech wszyscy mają zabawę. — Spojrzał na zegarek — pięć minut przerwy dobrze nam zrobi.To trwało chyba jeszcze krócej. Chwycili się za bary, wy­kręcali sobie ręce; Książę wykonywał szereg szybkich nerwo­wych chyba niepotrzebnych ruchów. W końcu padli I przeta­czali się to w jedną to w drugą stronę, łosięciu udało się' siąść okrakiem na Heńku i przygwoździć go do ziemi. Heniek przekręcił się na bok i właściwie bez zbyt wielkiego wysiłku „odgiął się" i przewalił na Księcia. Ten usiłował zrazu gryźć i kopać, lecz Heniek trzymał go mocno na odległość wyciąg­niętych ramion I ku swemu największemu zdumieniu usłyszał nad sobą głos Małego:— Raz, dwa...
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A więc to już? Czy możliwe, aby Książę był tak słaby? Nie dowierzając sobie, zwolnił uścisk; Książę rzucił się do przo- । du i Heniek w jednej chwili przycisnął go znowu do ziemi.— Raz, dwa — rozpoczął od nowa liczyć Mały i Księciu zaczęła się trząść broda.— Pożałujesz tego!1 Heniek spojrzał na jego twarz odartą z drwiącego uśmie- ' chu i zdumiał się jeszcze bardziej. Leżał pod nim rozzłosz­czony chłopak o nabrzmiałych na skroniach żyłach I histe­rycznie wytrzeszczonych oczach. Chłopak, który za wszelką cenę chciał być górą.' — Pożałujesz tego,! — wyrzucił z siebie chrapliwie.— Pięć, sześć... — liczył nieubłaganie Mały i Heńkowi zro­biło się nagle żal Księcia; teraz kiedy już wszyscy ujrzeli jego prawdziwą twarz, nikt już nie uwierzy w drwinę jego uśmiesz­ków. A Heniek zdążył się już przyzwyczaić do jego szyder­stwa i na myśl, że wszystko teraz będzie trzeba przyjmować straszliwie serio; ogarnęło go uczucie przygnębienia.
f — Siedem, osiem — powiedział Mały i Heńka olśniła nowa ■ myśl: ulegnie Księciu za cenę podporządkowania się... no choćby Wiciślakowi?— Dziewięć...Pozwolił na sekundę poderwać się Księciu i napowrót , przydusił' go do ziemi. Przeciągłe — ooo! — obserwujących 1 walkę chłopaków przószło w szmery podziwu i Mały znów j podńiósł palec w górę. — Raz... dwa... trzy...Heniek położył się na Księciu i szeonął mu do ucha:— Podporządkujesz się Wiciślakowi?— Pożałujesz!— ...cztery, pięć...— Podporządkujesz się?— Książę! — W okrzyku Bartka nie wiadomo, czego było więcej ddpingu czy niedowierzania.— Przógrał — powiedział spokojnie Wiciślak.— Siedem, osiem... — Mały uśmiechał się domyślnie. — Dziewięć...— No więc puść!Heniek puścił i Książę natychmiast znalazł się na nim.Mały zakrzyknął — nie! — lecz Bartek natychmiast naro­bił wrzasku — licz! Licz ty taki owaki!
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„Decydowała 
każda sekunda..."
Zarządzie Głównym Związku 

MW Bojowników Za Wolność i De 
■■ mokrację w Warszawie odby 

ło się spotkanie, w którym wzięli 
udział uczestnicy słynnej z brawu 
ry akcji „Most-HI”. Wziął w nim 
także udział prorektor Uniwersy­
tetu Victoria z Nowej Zelandii — 
profesor George Culliford, który 
jako Flying Officer (porucznik) w 
nocy z 25 na 2G lipca 1944 roku, w 
mundurze pilota RAF wylądował 
na samolocie typu „Dakota” pod 
Zaborowem w woj. krakowskim. 
Nowozelandczyk zabrał z Polski 
bezcenny ładunek — części osła­
wionego pocisku V-2 zdobytego 
przez polski Ruch Oporu.

— O misji dowiedziałem się 
w Brindisi — mówi — dopiero 
po południu 25 lipca, czyli w 
dniu, w którym miał nastąpić 
lot. Jest to zrozumiale, ponie­
waż grały tu oczywiście wzglę­
dy jak najdłuższego zachowa­
nia tajemnicy. Wiedziałem, że 
operacja jest ważna, ale że aż 
tak ważna — miałem dowie­
dzieć się dopiero później. Bez­
pośrednio przed startem otrzy 
maliśmy szczegółowe rozkazy, 
informacje odnośnie 
zadania i trudności, na jakie 
mogliśmy napotkać podczas 
długiego przecież lotu. Byliśmy 
oczywiście przygotowani — w 
najgorszym wypadku — na 
zniszczenie samolotu i odda­
nie się całkowicie pod opiekę 
członków polskiego Ruchu Opo 
ru. Dobrze że tak się nie sta­
ło, bo przysporzylibyśmy orga­
nizatorom przerzutu — Pola­
kom wielu kłopotów, których 
i tak mieli sporo.

Około północy „Dakota” bez 
kłopotów zbliżyła się do granic 
Polski. Nastąpiła wymiana sygna­
łów świetlnych. Z ziemi nadano 
umówiony sygnał, odpowiedziano 
jej, również alfabetem Morse’a, li 
terą „K”. „Dakota znalazła się 
nad samym celem.

— Zniżyłem lot i podszedłem 
do lądowania — kontynuuje 
G. Culliford. W ciemności, w 
słabym oświetleniu nie było to 
jednak łatwe. Wykonałem po­
nowny krąg. Drugie podejście 
również nie było prawidłowe i 
dopiero za trzecim razem

ciężka maszyna dotknęła koła­
mi ziemi, potoczyła się wzdłuż 
lądowiska i zatrzymała w miej 
scu. Teraz każda sekunda mia­
ła znaczenie. Z kadłuba samo­
lotu wyskoczyło czterech przy­
byszów z Brindisi: kapitan Ka 
zimierz Bilski, major Bogusław 
Wolniak, porucznik Jan Nowak 
i podporucznik Leszek Starzyń 
ski. Wraz z nimi wyładowano 
19 waliz wypełnionych sprzę­
tem specjalnym. Uścisnąłem 
dłoń kapitana Gedymina, nato­
miast jedyny polski członek 
mojej załogi, kapitan nawiga­
tor Kazimierz Szrajer, powitaw 
szy rodaków, natychmiast za­
pytał o „pocztę”, czyli o prze­
syłkę z częściami V-2, potem 
o jej „kuriera” (kapitana Je­
rzego Chmieleioskiego) i wresz 
cie o innych pasażerów. Do­
piero jednak po załadowaniu 
poczty i „gości” do samolotu 
zaczęła się prawdziwa trage-
dia.

Wyszukanie odpowiedniego miej 
sca na lądowisko nastręczyło pol- 

samego skiemu Ruchowi Oporu sporo kło­
potu. W warunkach okupacji trze 
ba było wybrać miejsce możliwie 
bezpieczne, zapewnić mu odpo­
wiednią ochronę, koła samolotu 
musiały mieć pod sobą stosunko­
wo twardą nawierzchnię, aby nie 
zagłębiały się więcej niż na 4 
centymetry.

— Po sygnale startu — wspo­
mina dalej profesor Culliford 
— mimo pełnych obrotów silni 
ka, maszyna nie posunęła się 
ani o centymetr do przodu. 
Płatowiec dygotał, ogon unosił 
się do góry, silniki ryczały prze 
raźliwie. Po chwili wszystko 
ucichło, a kapitan Szrajer 
oznajmił, że najprawdopo­
dobniej zacięły się hamulce. 
Przecięto przewody hamulców 
hydraulicznych, nic to jednak 
nie pomogło. Kolejna, druga 
próba okazała się także bez­
owocna. Sytuacja stawała się 
beznadziejna, lada moment na 
lądowisku mogli zjawić się 
Niemcy, zaalarmowani rykiem 
silników oraz światłami lamp 
i ognisk. Nakazano wyładowa­
nie bezcennej przesyłki i pasa­
żerów, a samolot miał zostać 
spalony. W ostatniej chwili 
zmieniłem jednak decyzję. 
Członkowie obsługi lądowiska 
zajrzeli pod kadłub „Dakoty”, 
podkopali kola, podłożyli pod 
nie deski i gałęzie przy­
niesione z lasu oraz za­
ładowali przesyłkę i pasaże­
rów na powrót do samolotu. 
Przy kolejnej próbie samolot 
drgnął, ociężale ruszył z miei- 
sca, nabrał prędkości i wresz­
cie oderwał się od ziemi. 
Wkrótce bezcenne części V-2 
znalazły się w Londynie.

W ten sposób zakończyła się uda 
na akcja polskiego Ruchu Oporu, 
w której 28 lat temu wziął udział 
pilot z dalekiej Nowej Zelandii.

TADEUSZ BARTKOWIAK



Punkt dla Lecha za ambitną grę O „Złoty Kask

KOZIOŁKI” swoim sympatykom 
na miesiąc sierpień

Dokończenie ze str. 1
rezygnowali również z szybkich 
kontrataków, których inicjatorami 
byli głównie wysunięci do przodu 
Stępczak i Wojciechowski. Pierw 
szy z nich w 17 min. po ograniu 
Szadkowskiego był nawet bliski 
zdobycia gola, ale piłkę lecąca do

Fdale ko pisę m,
SZACHY

Fischer i Spasski przystcpią dzi­
siaj do rozegrania 10 partii spotka 
nia o mistrzostwo świata. Spasski 
będzie grał czarnymi bierkami. 
By utrzymać tytuł musi on zdo-
być jeszcze 8 i pół punktu, pod­
czas gdy Fischerowi wystarczy do 
zwycięstwa uzyskanie jeszcze 7
pkt. (nt)

KOLEJNE ZWYCIĘSTWO 
KOSZYKARZY

W dalszym ciągu odbywającego 
się w Koszycach międzynarodowe 
go turnieju koszykówki drużyn 
młodzieżowych, reprezentacja Pol 
ski odniosła kolejne zwycięstwo 
pokonując po wyrównanym me­
czu, reprezentacje KRL-D 77:74 
(32:33). Wynik ustalono dopiero po 
dogrywce, gdyż w normalnym 
czasie brzmiał 67:67.

REMIS GÓRNIKA
W towarzyskim meczu piłki noż 

nej rozegranym w Kochłowicach 
Górnik Zabrze zremisował z miej 
scową. drugoligową Uranią 1:1 
(1:0).

CHIŃSCY OBSERWATORZY
IGRZYSK OLIMPIJSKICH?

Komitet olimpijski NRF zamie­
rza zaprosić grupę chińskich obser 
watorów i dziennikarzy na Igrzys 
ka do Monachium. Jak wiadomo. 
Chiny Ludowe nie są członkiem 
Międzynarodowego Komitetu Olim 
pijskiego. a sportowcy tego kraju 
nie biora udziału w Igrzyskach.

POJEDYNEK MIOTACZY
Pojedynek najlepszych dyskobo 

li świata na mityngu w Karlstad 
zakończył się sukcesem Czechosło 
waka Ludvika Danka, który osiąg 
nął 65,42. Drugie miejsce zajał 
Szwed Ricky Bruch — 65,14. a trze
cie Amerykanin Jay Silvester
— 62,62.

Także w skoku o tyczce spot­
kali sie dwaj najlepsi aktualnie
zawodnicy na świecie A mery-

bramki w ostatniej chwili wybił 
na róg Jałocha. W 45 min. po 
świetnym zagraniu Jakóbczyka, w 
znakomitej sytuacji znalazł się 
Wojciechowski, ale piłka strzelo­
na silnie z około 12 m minęła mi­
nimalnie słupek. Przy tych dwóch 
akcjach zamarły serca łódzkich 
sympatyków futbolu.

Po przerwie obraz walki nie 
uległ zmianie. ŁKS częściej ata­
kował, ale zawsze czujny i opano 
wany Fischer oraz poznańscy de­
fensorzy nie dali się zaskoczyć, 
chociaż dwukrotnie Mszyca i raz 
Sadek bliscy byli zdobycia pro­
wadzenia. Wiele nie brakowało, 
by w 88 min., na listę skutecznych 
strzelców wpisał się Jakóbczak. 
Bramkarz ŁKS Tomaszewski inter 
weniował z największym trudem.

Tak więc pierwszy występ be- 
niaminka ekstraklasy na obcym 
boisku należy uznać za w pełni 
udany. W jego zespole wszyscy za 
grali ambitnie, a wyróżnili się 
szczególnie Fischer, Kaczmarek, 
Wojciechowski i Stępczak. W ze- 

I spole ŁKS, który nadal nie może 
powrócić do dawnej formy wyróż 
nili się Tomaszewski i Szadkowski.

J. CAŁUSIŃSKI
A oto pozostałe wyniki wczoraj­

szych spotkań piłkarskiej ekstra­
klasy;

Polonia (Byt.) — Ruch 0:0
Zagłębie (Wałb.) — 
Zagłębie (Sosn.) 0:3

Pogoń (Szcz.) — Wisła 1:3 
Odra (Opole) —

Gwardia (W-wa) 1:1 
Legia — ROW 3:0

Druga kolejka spotkań esktrakla 
sy, w której odbyło się tylko 6

Czołówka żużla
wystąpi w Poznaniu

Entuzjastów sportu żużlowego 
czeka spora doza emocji. Zarząd
GKS Olimpia wspólnie z 
organizuje w Poznaniu 
dualny turniej żużlowy 
Kask”. Odbędzie się on 
tek, dnia 10 bm. o godz. 
dionie na Golęcinie.

KS ROW 
indywi- 

o .Złoty 
w czwar- 
19 na sta

Udział w turnieju zgłosiła cała 
czołówka krajowa z takimi asami 
jak: Henrykiem Gluecklichem,
Pawłem Waloszkiem, Edwardem 
Jancarzem, Jerzym Szczakielem, 
Andrzejem Wyglendą, Janem Mu­
chą, Zenonem Piechem i innymi. 
Na starcie zobaczymy również An­
toniego Worynę dwukrotnego zdo 
bywcę tego cennego trofeum.

Zawody zostaną przeprowadzo­
ne przy świetle elektrycznym. Do 
datkową atrakcję stanowić będą 
występy (w przerwie) reprezenta­
cyjnej orkiestry Wojska Polskie­
go oraz zorganizowana loteria fan 
towa. Nabywcy programów wez­
mą udział w losowaniu cennych 
nagród rzeczowych jak magneto­
fon, radio, graterka elektryczna, 
robot, elektryczny express oraz 
młynek do kawy i inne cenne 
przedmioty.

Przedsprzedaż biletów prowadzi 
placówka „Orbisu” przy ul. Ar­
mii Czerwonej oraz sekretariat 
klubu przy ul. Grunwaldzkiej 22.

66 NAGRÓD
UFUNDOWA
WARTOŚCI 250.000Główne wygrane:

1

• 2
• 8
• 15
• 40

samochód osobowy 
marki „Warszawa”
premie 
premii 
premii 
premii

po 10.000,—
po 

PO 

PO

5.000,—
2.000,—
1.000,—

ZŁ,

zł 
zł 
zł 
zł

W losowaniu nagród biorą udział wszystkie 
kupony I i V-zakładowe złożone na gry mie­
siąca sierpnia 1972 r„ na które nie padła wygra­
na w losowaniu głównym.

Losowanie nagród odbędzie się dniu
31 sierpnia 1972 r. o godz. 17 w świetlicy Prezy­
dium Dzielnicowej Rady Narodowej Poznań - 
Stare Miasto, ul. Libelta 16/20.

„KOZIOŁKI” — to gra
mieszkańców Poznania i Wielkopolski.

 6595-Kl

DYREKCJA PTH „ELDOM” O/W 
w Poznaniuzawiadamia, że z dniem 1 sierpnia br,

ZAKŁAD USŁUGOWY NR 9
w Poznaniu przy ul. Dzierżyńskiego 5ZOSTAŁ ZAMKNIĘTY na okres przeprowadzanego remontu.

6544-Kl

Pracownicy poszukiwani

spotkań, spowodowała 
tabeli

zmiany
Mistrzostwa l.a

kanin Bob Seagren i Szwed Kjell 
Isaksson. Obaj pokonali wysokość
5,30.

W 
niej

Zwyciężył Seagren.
MŁODZI KOSZYKARZE 
NA SIÓDMYM MIEJSCU
Koszycach zakończył się tur- 
koszykówki juniorów młod-

szych o „Puchar Przyjaźni”. Nasi 
koszykarze przegrali w środę z 
Węgrami 57:69 (31:30) i zajęli osta­
tecznie siódme miejsce. Polacy 
wyprzedzili drużyny KRL-D oraz 
CSRS „B”. (t)

Przed wyścigiem 
o „Gwiazdę Cytadeli"

Najbliższe międzynarodowe, mo­
tocyklowe wyścigi wokół b. Cyta 
dęli, będą dla zawodników kra­
jowych jednocześnie jedną z eli­
minacji ulicznych wyścigów do 
tegorocznych mistrzostw Polski: 
Stąd wielkie zainteresowanie im­
prezą.

Na ręce komitetu organizacyjne­
go wpłynęło już wiele nagród, 
fundowanych przez zakłady pra­
cy. Nagrody wystawione będą od 
6 bm. w sklepie „Jubilera” na pl. 
Wolności, pod arkadami.

Do walki o „Gwiazdę Cytadeli” i 
puchar „Głosu” stanie przypusz­
czalnie około 120 kierowców. (x)

2.
3.
4.
5.

TABELA 
Zagłębie Sosnowiec 
Wisła Kraków 
Gwardia Warszawa 
Lech Poznań 
Ruch Chorzów

6. Stal Mielec
7. Górnik Zabrze
8. Legia Warszawa
9. Odra Opole

10. Polonia Bytom
11. ŁKS Łódź
12. Pogoń Szczecin
13. ROW RYBNIK
14. Zagłębie Wałbrzych

4:0 
4:0
3:1 
3:1 
3:1 
2:0 
2;0 
2:2 
1:3

1:3 
0:4 
0:4
0:4

i

gwardyjskiego pionu

3—1 
2—1 
3—1 
1—2

1—5

W dniach 5 i 6 sierpnia br. na 
stadionie Olimpii odbędą się zawo­
dy eliminacyjne do X Mistrzostw 
Gwardyjskiego Pionu Sportowego 
Juniorów w Lekkoatletyce. Już 19 
klubów zgłosiło swoich zawodni­
ków. Poznańskie zawody przepro­
wadzone zostaną w konkurencjach 
mężczyzn 200 m, 1500 m oraz rzuty 
młotem i kulą, (za)

Zakład Elektronicznej Techniki Obliczeniowej Poz­
nań, ul. Fredry 8a, zatrudni zaraz na stanowiska 
projektantów systemów elektronicznego przetwa­
rzania danych:

I. a. INŻYNIERÓW rolników z zakresu ekonomi­
ki rolnej, zootechniki i agrotechniki.
Wymagana praktyka Co najmniej 3 lata w 
bezpośredniej produkcji.

b, EKONOMISTÓW z wykształceniem wyższym 
z zakresu obrotu towarowego wzgl. ekonomi­
ki handlu wewnętrznego.
Wymagana praktyka co najmniej 
kresie analizy i badania rynku.

C. INŻYNIERÓW i EKONOMISTÓW 
produkcji przemysłowej. 
Wymagana praktyka co najmniej 
produkcji przemysłowej.

n. Na stanowiska OPERATORÓW

3 lata w za-

z zakresu

3 lata w

elektronicz-
nych maszyn cyfrowych.
Wymagana praktyka zawodowa 2 lata.

Podania z życiorysem zawierającym szczegółowo 
zakres praktyki zawodowej należy kierować do Sek- 
cji Kadr.____________________ ______________ 6125-M1

Piłkarski szał
Wczorajszy mecz lechitów w Łodzi wywołał zrozumiałe 
dawno nie spotykane w Poznaniu zainteresowanie. Już

przed zakończeniem pierwszej połowy gry, telefony w dru­
karni rozdzwoniły się na dobre. Byty ich setki, a każdy doty­
czył rezultatu łódzkiego spotkania. Przed gmachem redakcji 
przy ul. Grunwaldzkiej gromadziły się grupy kibiców w ocze­
kiwaniu na wynik.

Aby zaspokoić ciekawość najzagorzalszych kibiców, usiło­
waliśmy dotrzeć do Łodzi wszelkimi dostępnymi nam kana­
łami. Udało się ustalić wynik do przerwy. Z końcowym rezul­
tatem było już gorzej. Telefonistki w Łodzi odmówiły udzie­
lania wszelkich informacji, dotyczących meczu. Lawina tele­
fonów paraliżowała pracę.

Niełatwe zadanie mieli również pracownicy poznańskiej 
centrali międzymiastowej Jak nas poinformorcała dyżurna 
działu kontroli p. Elżbieta Szmania, telefony w gmachu przy 
ul. 23 Lutego były stale oblężone. Dzwoniono na wszelkie 
znane mieszkańcom Poznania numery — z kontrolą technicz­
ną włącznie.

Redakcja naszych czytelników na wiadomość o wywiezie­
niu przez piłkarzy Lecha jednego punktu z Łodzi była różna. 
Cieszono się, chociaż nie brak było oznak zawodu. Jedna z 
czytelniczek uradowana krzyknęła: „O, jak fajno!"..

Wczorajszy dzień raz jeszcze przekonał nas, jak wielu 
sympatyków posiadają piłkarze Lecha. Trzeba, aby zdobytego 
kredytu zaufania nie stracili, (za)

W dniu 1 sierpnia 1972 roku zmarł

Kol. WALENTY BATKOWSKI 
mistrz malarski, 

współzałożyciel Spółdzielni, były długoletni czło­
nek Zarządu oraz pracownik na stanowisku 
kierownika technicznego, odznaczony Srebrnym 
Krzyżem Zasługi, Odznaką Zasłużonego Działa­
cza Ruchu Spółdzielczego i innymi.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy szcze­
rego współczucia.

Rada, Zarząd, członkowie i pracownicy 
Rzemieślniczej Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu 

Surowców i Prac Malarskich w Poznaniu
6623-K1

W dniu 2 sierpnia 1972 r. zmarł nagle, śp.

PAWEŁ KOŁYSZKO
ppłk. WP w stanie spoczynku, członek Prez. 
Zarządu Oddziału - Grunwald, odznaczony Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
Krzyżem Srebrnym Orderu Virtuti Militari, 

Krzyżem Walecznych, Złotym i Srebrnym 
Krzyżem Zasługi.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 4 bm. 
o godz. 13 na cmentarzu na Junikowie, 

o czym zawiadamia zrozpaczona
żona z rodziną

i gronem przyjaciół
21105g

£ Praca • ftauka
Blacharza przyjmę. Praca 
stała. Zgłoszenia: budo­
wa, ul. Orzechowa 7 m. 9
godz. 8—14. 21052g
Stała pomoc domowa — 
wiek do 50 lat, potrzebna 
zaraz do rodziny — trzech 
dorosłych osób, mieszka­
jących w mieście, w woj. 
zielonogórskim. Wiado­
mość: Poznań, Kochanów 
skiego 24 m. 6, telefon 
407-83. 20330g
Gosposię z referencjami z 
prowincji zatrudnię na do 
brych warunkach zaraz 
lub od 1 września. Pokój 
oddzielny. Kazimierz Ław 
niczak, Rogowo Żnińskie, 
woj. bydgoskie (gorzel­
nia). 21016g
Potrzebna zaraz fryzjer­
ka. Zakład fryzjerski 
damsko-męski, Wschowa,
Ratuszowa 14 
Przezbór.

Marian 
605p

Robotnik na stałe i mu­
rarz potrzebni zaraz. Te-
lefon 702-71. 21009g
Do egzaminów popraw­
kowych z matematyki i 
fizyki przygotowuje stu­
dent. Tel. 67-26-10. 19803g
Student udziela korepety 
Cji z matematyki, fizyki, 
chemii. Tel. 500-31. 20670g

Sprzedaż
Sprzedam nowoczesny wó 
zek dziecięcy. Poznań, ul. 
Mostowa 24 m. 33 — II po 
dworze. 20951g

Z żalem zawiadamiamy, że dnia 1. VIII. 1972 r. 
zmarł śp.

EDWARD ŁUZYNSKI 
adwokat, 

były kierownik Zespołu Adwokackiego nr 10 
w Poznaniu i długoletni jego członek.

W Zmarłym straciliśmy wzorowego prawnika 
i serdecznego przyjaciela. '*

Pogrzeb odbędzie sie dnia 3. VIII. 1972 roku 
o godz. 9.50 na cmentarzu na Junikowie.

Koledzy i współpracownicy
Zespołu Adwokackiego nr 10 w Poznaniu

2n960g

W poniedziałek, dnia 31 llpca 1972 r. zmarł, 
opatrzony Sakramentami św., przeżywszy lat 95, 
śp.

KAZIMIERZ KAŃDUŁA
honorowy starszy Cechu Rzemiosł Różnych 
w Nowym Tomyślu, odznaczony Złotym Krzy­
żem Zasługi oraz innymi odznaczeniami.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 3 sierp­
nia 1972 r. o godz. 16 z domu żałoby w Nowym
Tomyślu, ul. Armii Czerwonej

Rodzinie Zmarłego wyrazy 
składają

Zarząd, członkowie
Biura Cechu R. R. w

27.
współczucia

oraz pracownicy 
Nowym Tomyślu 

21056g

*- Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
' 27. VII. 1972 r. zmarł w Łodzi, przeżywszy
lat 62. śp.

ALEKSANDER RADZIMIŃSKI

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu
1 sierpnia 1972 r. odszedł od nas, namaszczo­

ny Olejami św., przeżywszy lat 80, najdroższy 
mąż, ojciec, teść i dziadek, śp.

dr med., prof. zwyczajny i kierownik Kliniki 
Otolaryngologicznej Akademii Medycznej w Ło­
dzi, były wieloletni asystent i docent na Wy­
dziale Lekarskim Uniwersytetu Poznańskiego.

JÓZEF PŁÓCIENNIK 
ociemniały żołnierz, 

powstaniec wielkopolski.

O bolesnej 
kowca oraz 
zawiadamia

stracie zasłużonego lekarza i nau- 
niezapomnianego przyjaciela —

Pogrzeb odbędzie się 
nla 1972 r. o godz. 16 
przy ul. Lutyckiej.

w piątek, dnia 4 sierp- 
na cmentarzu sołackim

W smutku pogrążona
grono przyjaciół i kolegów

20994g
żona z rodziną 

Poznań, ul. Urbanowska 9. 21035g

UWAGA ABSOLWENCI 
SZKOŁY PODSTAWOWEJ jeżeli chcesz zdobyć atrakcyjny zawód, a nie zdecydowałeś jeszcze o dalszym kie­runku nauki — przeczytaj i zgłoś się 

do Przedsiębiorstwa Uprzemysłowionego 
Budownictwa Rolniczego w Poznaniu, ul. Żmigrodzka 41/49, które posiada jeszcze dodatkowe miejsca dla uczniów w wieku od 15 do 18 lat (z ukończoną 8 kla­sową szkołą podstawową) w celu nauki zawodu

MURARZ — TYNKARZ
Nauka w tym zawodzie trwa dwa lata.
Praktyczne zajęcia rozpoczynają się w pierw­

szej dekadzie miesiąca sierpnia.,
Teoretyczna nauka w drugiej połowie m-ca 

września.
Praktyczną naukę kontynuują uczniowie na 

wyznaczonych budowach pod nadzorem in­
struktorów praktycznej nauki zawodu, nato­
miast teoretyczną naukę zawodu z oderwa­
niem od pracy przez okres 3-ch miesięcy w Za­
sadniczej Szkole Zawodowej. (Ukończenie 
nauki teoretycznej jest równoznaczne z ukoń­
czeniem odpowiedniej klasy Zasadniczej Szko­
ły Zawodowej).

Wynagrodzenie w/g stawek obowiązujących w 
budownictwie dla pracowników młodocia-
nych — a mianowicie:

a) dla uczniów do lat 16
w pierwszym roku nauki —
w drugim roku nauki —

b) dla uczniów powyżej lat 16 —
w pierwszym roku nauki —
w drugim roku nauki —

150,— zł.
320, zł.

420,— zł.
500,— zł.

Uczniom przysługuje bezpłatna odzież ochron­
na i robocza, oraz świadczenia wynikające z 
Układu Zbiorowego Pracy w budownictwie.

Dla zamiejscowych ponadto świadczenia 
łąkowe zapewniające uczniom utrzymanie 
pomocy rodziców lub opiekunów, oraz 
płatne zakwaterowanie.

Kandydaci winni zgłosić się 
stępującymi dokumentami:

1)

2)

3)

4)

roz- 
bez 

bez-

osobiście z na-

podanie i własnoręcznie 
życiorys, 
świadectwo ukończenia 
wowej (oryginał) 
dokument urodzenia lub

napisany

szkoły podsta-

dowód osobisty
(do celów meldunkowych)
zgoda rodziców lub opiekunów na naukę 
zawodu (własnoręczny podpis jednego z 
rodziców lub opiekunów na naukę za­
wodu winien być potwierdzony przez 
właściwe terenowe Prezydium Rady Na-
rodowej).

Zgłoszenia osobiste przyjmuje Dział Zatrud­
nienia i Płac pokój 12, w Poznaniu, ul. Żmi­
grodzka 41/49, do dnia 10 sierpnia 1972 r.

6383-K1
(Sprzedam motocykl BMW I Domek w Kiekrzu do wy 
górnozaworowy 600 cm*. kończenia — 1,5 pokoju
Poznań, Grodziska 4 m. 2.

19327g
(35 m*) holi, kuchnia, ła­

• Samochody
Warszawa 204, rok 67, stan 
dobry sprzedam. Czem­
piń, Kolejowa 31, tel. 69.

20736g

zienka, garaż, z ogrodem 
— sprzedam. Oferty „Pra. 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
20118g. ____

Sprzedam Volkswagena 
1600 TL, bardzo dobry. 
Parking Dworzec Zachod-

Sprzedam dom jednoro­
dzinny, 1.250 m2 ogrodu — 
5 min. od tramwaju. Osie 
dle Plewiska, ul. Łąkowa 
37, w godz. od 16—20.

19544g

Okazja, tanio sprzedam 
po remoncie motocykl 
Awo Simson i Lambretta 
125 LD. Poznań, Racławic
ka 67 m. 20364g

Sprzedam młocarnię K 17 
z samobieżnym wkłada- 
czem produkcji zagrani­
cznej w idealnym stanie.
Oferty „Prasa”
waldzka 19 dla 20357g.

Grun-

Sprzedam pilnie sypial­
nię. Tel. 527-80 po godz. 17. 

20776g
Bibliotekę czterodrzwiową 
i kuchnię tanio sprze­
dam. Dąbrowskiego 146a 
m. 5. 20816g

Rozsadę pomidorów — se- 
torozyjne odstąpię. Tele­
fon 712-62 od godz. 16.

____________________ 21015g
Sprzedam Gazellę. Po­
znań, ul. Umińskiego 14 
m. 1, po godz. 16. 20815g
Sprzedam szafę 3-drzwio- 
wą, fotele, krzesła, stół o- 
krągły rozciągany, tap­
czan amerykankę. W go­
dzinach 8—10, Wysoka 12
m. 18. 20545g

W dniu 1 sierpnia 1972 r. zmarła po ciężkiej 
chorobie nasza kochana żona i mamusia

ZOFIA MIECZNIKIEWICZ
z domu Stanisławczyk

Zawiadamiają

mąż i dzieci

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 4 bm. 
o godz. 13.40 na cmentarzu na Junikowie.

21102g

4- Dnia 31 lipca 1972 r. zmarł po długiej i cięż- 
I kiej chorobie, mój kochany mąż i najlepszy 
tatuś, brat, wujek 1 szwagier

WŁADYSŁAW BŁASZCZYK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 3 sierp­

nia br. o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

O bolesnej stracie zawiadamia

żona z synami
Poznań, Gwardii Ludowej 35 m. 3. 21046g

tDnia 31 lipca 1972 r. zasnęła w Bogu, prze­
żywszy lat 46, nasza najukochańsza mamu­
sia, żona i córka, śp.

MARIA KOSIBA
z domu BaumgarU

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 3 bm. 
o godz. 10.50 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

O bolesnej stracie zawiadamiają

mąż, syn matka i pozostała rodzina

Poznań, Grunwaldzka 13 m. 3. 21083g

GŁOS WIELKOPOLSKI — Poznań Ł, Grunwaldzka 19. Redaguje kolegium: Olgierd Błażewicz. Marian Flejsierowicz (zastępca redaktora na­
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ni godz. 9—12. 20570g Zquby O Rożne
Odstąpię konto PKO na 
Fiata - 1500. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
21051g.
Syrenę 104 sprzedam. Wia 
domość: parking, ul. Ko­
ściuszki, godz. 16—17.

21053g
Sprzedam Skodę 1101. Le-
szno, Okrzei 38. 600p
Syrenę 104 okazyjnie
sprzedam. Poznań, Albań
ska 20. 20813g

Lokale
Asystent Politechniki z 
żoną poszukuje pokoju. 
Oferty „Prasa” — Grun- 
waldzka 19 dla 19927g.

Nieruchomości
Okazyjnie do nabycia — 
wille wolnostojące z ogro 
darni; domy bliźniacze 
jedno, dwurodzinne na 
różny przemysł; szklar­
nie, ogrodnictwa połowę, 
sadownictwa w wielkim 
wyborze, w różnej cenie 
kupna, poleca Adamski, 
Poznań, Matejki 33a.21089>

Skradziono legitymację 
służbową nr 640, wydaną 
przez PPRN Wydział O- 
światy, na nazwisko He­
lena Musielak, Rawicz. 
_____________ ____ 604p 
Zgubiono kartę rowerową 
nazwisko Marian Staśkie- 
wicz, Wola Podłężna, p-ta 
Konin 2, pow. Konin.
___ ________________  602p 

Świadkowie zajścia na te 
renie ekspertyzy Banku 
PKO przy ul. Grunwaldz 
kiej w dniu 26 kwietnia 
br. w godzinach przedpo­
łudniowych proszeni są 
o skontaktowanie się pod 
adresem: Swarzędz, ul. 
Staszica 64. Sprawa pilna. 
_____________________20996g 
Nauczyciel, który miał u- 
dzielać lekcji Emilowi 
Norkowi i zerwał kon­
takt dnia 20 lipca, proszo 
ny jest o skomunikowa­
nie się na poste restante. 
Emil Norek, Poznań 1,

20663g
Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, welony, na 
krycia do chrztu. Długa 9. 

18758g

W dniu 1 sierpnia 1972 roku zmarł długoletni 
pracownik naszego Szpitala

MAKSYMILIAN KOPICKI
Pozostawił po sobie pamięć ofiarnego współ­

pracownika.

Rodzinie składamy wyrazy współczucia.

Rada Zakładowa — POP — Dyrekcja
Szpitala Miejskiego im. J. Strusia w Poznaniu

6621-K’

Dnia 30 lipca 1972 r. zmarł nasz były nauczy­
ciel naszej szkoły

ANTONI KOROBIC
W Zmarłym żegnamy z żalem sumiennego 

nauczyciela i wychowawcę młodzieży.

Dyrekcja, Rada Pedagogiczna 
Komitet Rodzicielski oraz uczniowie 
Szkoły Podstawowej nr 42 w Poznaniu 

20876g

tZe wzruszeniem zawiadamiamy, że dnia 
1 sierpnia 1972 r. zginął śmiercią tragiczną

ALFONS NOWAKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 4 bm. 

o godz. 15 w Mosinie.

W smutku pogrążona
RODZINA

2110 -

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
1 sierpnia 1972 r. odeszła od nas na zawsze, 

opatrzona Sakramentami św..

MARIANNA KRZYŻANIAK
z domu Wencławek

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 4 sierp­
nia br. o godz. 14 na cmentarzu Poznań - Miło- 
stowo.

W smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. Rybaki 18 m. 6. 21036g
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Reklama i konserwacja

Przerwa urlopowa.

KINA
KDF MUZA — g. 10, 12.30, 15.30 

„Nowa misja korsarza” (fr. 11 1.) 
g- 18, 20.15 „Zdobycz” (fr. 18 1 )

KDF PAŁACOWE — g. 15, 17.3o' 
20 „Ostia” (wł. 18 1.).

APOLLO — g. 10, 12.30, 15, 17.15 
„Spacer w wiosennym deszczu” 
(USA 16 1.). g. 19.30 „Tora! Tora! 
Tora!” (amer.-jap. 14 1.).

BAŁTYK — g. 14. 18 18, 20.15 
„Pokusa” (wł. 18 1.).

CZTERNASTKA — g. 10, 12, 14 
„Zwariowany weekend” (fr. 11 1.). 
g. 17.30, 20 „Smak zemsty” (hiszp.- 
Wł. 16 1.).

GONG — g. 16, 18, 20 „Umrzeć 
z miłości” (fr. 16 1.).

GRUNWALD — g. 17, 19.30
„Umrzeć z miłości” (fr. 16 1.).

GWIAZDA — g. 16 18. 20 „Nie 
można żyć we troje” (ang. 18 1.).

MALTA — g. 16. 18. 20 „Zwario­
wany weekend” (fr. 11 1.).

MINIATURKA — g. 15.30. 17.30, 
19.30 ..Żandarm sie żeni” (fr. 11 1.).

OLIMPIA — g. 10, 12.30. 15, 17.30, 
20 „Hrabina z Hongkongu” (USA 
16 1.).

OLIMPIA Kino Letnie (Parking 
samochodowy przy pływalni ul. 
Niestachowska) — g. 2Ó „Zbieg z 
Alcatraz” (USA 18 1.).

PANCERNIAK — g. 17.30, 20 , Ko 
chanka buntownika” (bułg. 18 1.).

RIALTO — g. 10. 12. 14, 16. 18. 
20 „Człowiek orkiestra” (fr.-wł. 
14 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 
17. 19.30 ..Dwaj dżentelmeni we 
wspólnym mieszkaniu” (ang. 18 1.).

SCALA — g. 16. 19.30 ..Walka o 
Rzym” T i II cz. (rum. 14 1.).

WARTA — g. 10. 12.30, 15 17.30. 
20 „Ci wspaniali młodzieńcy na 
swych szalejących gruchotach” 
(ang. 11 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45. 16.45, 18.45 „Lala” (wł. 
16 1.).

WILDA — g. 10. 12.30. 15.30. 18 
„Wódz Seminolów” (NRD 14 1.), 
g. 20 „Dzieciństwo, powołanie i 
pierwsze nrzeżvcia Giacomo Casa 
nowv z Wenecji” (wł. 16 1.).

WRZOS (Luboń) — g 18 . Pamiet 
nik szalonej gospodyni” (USA 18 
1.).

WRZOS (Mosina) — g. 17, 19.15 
„Bullitt” (USA 16 1.).

U DYŻURY
SZPITALE: interna. chirurgia 

ogólna, okulistyka, neurologia — 
ul. Walki Młodych 7: laryngologia 
— ul. Grunwaldzka 16M8: psychia­
tria — ul. Szpitalna 29/33.

Pogotowie Ratunkowe dla Po­
gnania (Chełmońskiego 29): wy­
padki uliczne, tel. 999: nagłe za­
chorowania w domn. tel. 66-00-66: 
dla pow. poznańskiego, tel. 544-44.

Telefon Zaufania — nr 586-87 i 
522-51.

Apteki: Dzierżyńskiego 349, Gło­
gowska 107/109: Główna 53. Kórnic­
ka 24. Mickiewicza 22: Słowiań­
ska Starołecka 78 (dyżury nocne). 
Marcinkowskiego 11 (cała dobę).

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Z.drowia w Po­
znaniu — tel. 540.93.

O RADIO

CZWARTEK — PROGRAM I: 
Fala 1322 ni: 8.08 Felieton dnia: 
8.11 Muzyka rozrywk.; 8.21 Co sły­
chać w świecie: 8.25 Piosenka 
dnia; 8.30 Bezpieczeństwo na jezd­
ni zależy od nas samych: 8.40 Pro 
ponujemy. informujemy, przypo­
minamy; 9 Wakacje z muzyka: 
12.25 Z gdańskiej fonoteki muzycz 
nej; 13 Z życia ZSRR: 13-20 Graja 
i śpiewają zespoły regionalne: 
13.40 Wiecej. lepiej, taniej: 14 Wit­
ryna poetycka: 14.10 Kompozytor 
tygodnia — E. Grieg: 15.05 Radio- 
ferie na szlaku letniej Drzvgodv: 
15.40 Hrabia Monte Christo — ode. 
33 słuch.: 16.05 Opinie ludzi par­
tii: 16.10 Polscy kandydaci do VI 
Międzynarodowego Konkursu 
Skrzypcowego im. H. Wieniaw­
skiego: 18.35 „Moia przygoda peda 
gogiczna”: 18.50 Muzyka i aktual­
ności: 19.15 Kupić nie kupić — po 
słuchać warto: 19.30 Muzyczna pa­
norama rozgłośni: 20.30 Fala 72: 
20.35 Gra Zespół M. Janicza: 21 
Aud. poświecona pamięci K. K. 
Baczyńskiego: 21.25 Wszechnica Pe 
dagogiczna: 21.40 Sławne romanse 
„Liszt i Karolina Wittgenstein”: 
22 Z muzyki rosyjskiej: 23.10 Prze­
glądy i poglądy: 23.20 Z jugosło­
wiańskich nagrań jazzowych: 23.30 
Rewia piosenek: 0.10 Program noc 
ny z Poznania: 3 Koniec progra­
mu i hymn.

WIADOMOŚCI: 5. 8. 7. 8. 10.
12.05. 15. 16. 20. 23. 1. 2. 2-55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69.74 MHz: 7.50 Radioreklama: 8.35 
Pasja w/g starszego referenta — 
rep.: 9 Z filmowej ścieżki dźwieko 
wej: 9.35 Nie ma marginesu: 1005 
Spotkanie z piosenka radziecka: 
Y0.25 „Wyspiarze” fragm. pow. W. 
Stamatowa: 10.45 Konc. muzvki 
polskiej: 13 Czas dobrvch eosnoda 
rzy: 13 20 Fortepian na pierwszy 
plan: 13.40 Nad jeziorem, szkic M. 
Dąbrowskiej: 14.05 Czwartkowe
spotkania przy muzvce: 14.30 Kro­
nika kulturalna z rozgł rzeszow­
skiej: 14.45 Kwadrans dla zespołu 
„Hagaw”: 15 Konc. muzvki baroko 
■wej: 16.05 Młoda gotlzina — pro­
gram słowno-muzvcznv dla mło­
dzieży- 17.15 And ekonomiczna: 
17.25 Piosenki i melodie estrady;
17.55 RadioeKoress: 18 05 And dla 
młodzieży: , 18.20 Widnokrąg: 19.15 
Aud. informacvina o lekciach j. 
angielskiego: 19 31 Mag. literacki 
„To i owo”: 22.33 Mel. letniego 
wieczoru: 22.45 Teatr PR Studio 
Współczesne „lalek” słuch. Z. 
Herberta: 23.55 Mel. letniego wie-
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T)rzedsiębiorstwo Państwo­we Usług Reklamowych Oddział w Poznaniu w liście do nas przyznało, że reklama neonowa „Targi torują postęp” (pisaliśmy o niej w „Głosie” dnia 19 lipca 1972 r.) faktycz 
nie jest źle czytelna. Zasłania jące ją kominy zostaną — za pewniła nas „Reklama” — 
obniżone (jeżeli są wentyla­cyjnymi), albo neon będzie 
podniesiony (jeżeli kominy są dymnymi) w trakcie wykony­wania kapitalnego remontu. 
Dziękujemy.

przedsiębiorstwo Państwo- x we Pracownie Konserwa­cji Zabytków w odpowiedzi na notatkę w „Głosie” z dnia 28 lipca br. powiadomiło re­dakcję, że prace naprawcze co kołu pomnika Mickiewicza przerwano ze względu na ko­nieczność wykonania nowej nłyty kamiennej. Płvtę zało­żono w dniu 28 ubiegłego mie­siąca. Przedsiębiorstwo wy­wiązało się ze swojej pracy, ponieważ zlecenie renowacji pomnika dotyczyło tylko dol­nego. niskiego cokołu. Górny cokół będzie przedmiotem in­nego zlecenia, którego wyko­nanie nastąpi w przyszłym ro ku (?)W dalszej części listu dy­rekcja Przedsiębiorstwa za­rzuca nam, jakoby zdanie: „pomnik wygląda jak poprze­dnio, tylko zniknęli gdzieś pra
Szybka reakcja 

- korzyść połowicznaW notatce pt. Na tropach partactwa zamieszczonej w środowym wydaniu „Głosu” wskazaliśmy miejsca złych na­wierzchni dróg i chodników. Dziury na Moście Uniwersyte­ckim zagrażały bezpieczeństwu przechodniów a zły stan na­wierzchni wiaduktu na drodze w kierunku Środy był przyczy­ną awarii samochodów.W dniu ukazania się notat­ki przystąpiono do usunięcia wskazanych usterek. Dziury — pułapki na Moście Uniwersy­teckim zabezpieczono grubymi deskami. Ta prowizorka na ja­kiś czas wystarczy.Gorzej przedstawia się spra­wa z nawierzchnią drugiego wiaduktu. Wyboiste dziury usi­łowano tu zlikwidować przez zasypanie piaskiem. Nie na wie le zdał się wysiłek. Kola po­jazdów wnet rozsypały sypki materiał. Wieczorem pokazały się znów dziury. Tak wróciliś­my do sytuacji wyjściowej.Zdajemy sobie sprawę, że na prawa jezdni wymaga pewne­go czasu a w omawianym przy padku konieczny jest general­ny remont całej nawierzchni. 
Zasypanie dziur kilku łopata­
mi piasku wydaje się być po­
ciągnięciem co najmniej nie­
poważnym. Z góry bowiem moż 
na było przewidzieć, że przy 
tak znacznym nasileniu ruchu 
kołowego jaki panuje na tym 
odcinku, takie „zabezpieczenie” 
wystarczy zaledwie na kilka 
godzin. Tak też się stało. Jesteś­my ciekawi jakie kroki zamie­rzają podjąć odpowiedzialne za ten stan osoby, aby problem newralgicznego odcinka raz na zawsze zlikwidować. Spra­wę traktujemy jako pilną, (za)
czoru: 3 Audycja 
IX

WIADOMOŚCI:
8.30. 9.30. 12.05. 14.

„Polonia” z pr.

<30. 6.30. 7.30.
16. 19. 22. 23.50.

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20. 31. 41 
i 49 m: 7.40 Muzyczna zegarynka: 
8.05 Muzvc«na poczta UKF; 8.35 
Mój magnetofon: 9 „Twarz noke- 
rzystvf’ — ode. 21 pow. J. Hena: 
9.10 Piosenki żniwni dziewczyny; 
9.30 Nasz rok 72 : 9,45 Carl Philipp 
Emanuel Bach — Sonata As-dur 
..Wuerttemberska”: 10 Elektryczny 
fortepian A. Makowicza: 10.15 
N-ł-T. czyli nowoczesność i techni 
ka: 10.35 Wszystko dla pań: 11.45

W odruchu litości" — ode. 17 
pow. F. Elifforda: 12.25 Za kierow­
nica: 13 Na katowickiej antenie: 
15.10 Album muz uniwer.: 15.30 
Szlachetne zdrowie: 15.45 W ryt­
mie sirtos: 16.05 Glosa do Trylogii 
— „Oeniem i mieczem” — gaw. 
nrof. dr, W. Czaplińskiego: 16.15 
Wariacie na tematy włoskie: 16.45 
Nasz rok 72: 17.05 „Twarz pokerzy 
stv” X ode. 22 pow. .7 Hena: 17.15 
Mój magnetofon: 17.40 Ostatnia de 
ska — and.: 18.10 W kręgu niosen 
ki; 18.36 Polityka dla wszystkich; 

cownicy ze sprzętem” sugero­wało opinii publicznej ,,roz­grzebanie roboty i bałaganiar stwo wykonawcy”, krzywdząc tym samym jego dobre imię.Musimy tutaj wyjaśnić, że notatkę naszą sporządziliśmy po stwierdzeniu w godzinach południowych opisanego sta­nu, podając fakt pozostawie­nia piasku i zacieków oraz braku jednej płyty. To samo widzieli przechodnie, w tym zwiedzający nasze miasto tu­ryści.
Cieszy nas, że płyta została 

założona w dniu ukazania się 
notatki. Nie przewidzieliśmy 
natomiast, że cokół pomnika 
może być dzielony na górny i 
dolny, a każda część musi być 
remontowana osobno. Chyba 
samej statuy Wieszcza — przy 
ewentualnej renowacji rzeźby 
— nikt nie będzie w podobny 
sposób, przy dawaniu zleoeń 
na robotę, dzielił na poszcze­
gólne partie? (br)
Ze strychu - socjalne 

pomieszczenia
Pracownicy Dzielnicowego Za­

rządu Służby Zdrowia i Opieki 
Społecznej Poznań — stare Miasto 
otrzymają w najbliższym czasie 
pomieszczenia socjalne, wygospo­
darowane z dotychczasowego stry­
chu. Zarząd od 1967 r. nie posiadał 
własnej jadalni ani świetlicy, cd- 
kąd pomieszczenia te oddano na 
potrzeby lecznictwa (utworzono w 
nich poradnię laryngologiczną).

W poniedziałek dokonano odbio­
ru technicznego wygospodarowa­
nych ze strychu pomieszczeń, obej 
mających 255 m kw. Kosztem oko­
ło 0,5 min. zł wykonano m. in. 
okna, dodatkową wentylację, zało­
żono wc, umocniono strop. Prace 
trwały od lutego br. Wykonawcą 
jest Miejskie Przedsiębiorstwo Re­
montowo-Budowlane nr 4.

Jednocześnie w całym gmachu 
wymieniane są instalacje elektrycz 
ne, łącznie z doprowadzeniem do 
ulicy kabla ziemnego. Wykonaw­
cą tych prac jest MPRB 3. (bw)

DO REDAKTORA

Oczyścić wieżyczki
IV liście, zaadresowanym „Do 
” Redaktora Głosu”, p. Hen­

ryk Banaszak z ul. Husarskiej 
zioraca za naszym pośrednic­
twem uwagę władzom uniwer 
syteckim i konserwatorskim 
na pewien szczegół, pominięty 
przy odnawianiu gmachu Colle 
gium Minus. Uroczym akcen­
tem jego fasady nad aulą są 
dwie wieżyczki, uwieńczone — 
jedna — złoconym wyobraże­
niem Słońca, a druga — Zie­
mi. Zamiast lśnić, czernią się 
one — od sześćdziesięciu lat 
gromadzącą się na nich — sa­
dzą z przejeżdżających nieopo­
dal lokomotyw.

Wieżyczki — przypomina au­
tor listu — pokrywała swego 
czasu spatynowana, seledyno­
wego koloru blacha miedzia­
na, dziś przebijająca tylko 
gdzieniegdzie na północnej z 
wież.

Celem listu jest zamonito- 
wanie kompetentnych w tej 
dziedzinie instytucji i osób o 
spowodowanie gruntownego o- 
czyszczenia obu wieżyczek i o 
przywrócenie im świetności, od 
powiadającej odnowionej ele­
wacji całego budynku oraz od 
remontowanej auli uniwersy­
teckiej. (zk)

18.45 Bratysławska Lira no raz 
siódmy: 19.05 Opole po raz dzie­
siąty; 19.20 Książką tygodnia: 19.35
Gdzie jest przebój?; 20 Blues wczo 
raj i dziś: 20.25 Człowiek i jego 
zawód — marynarze — rep.: 20.45 
Aktualności muzyczne z P?.rvża: 21 
Etiuda E-dur Chopina: 21.20 Ze­
spół Butterfield BIurf Band; 21.30 
Przeboje — „W’-ciskacze łez”;
21.50 Z nagrań Jean Fournier’a; 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów 
— Jose Josć; 22.15 Powieść w wvd. 
dżw. „Nasz wspólny przyjaciel”; 
22.45 Przeboje z „gęsia skórka”; 
23 Poezja Czarnego I adu; 23.50 Mn 
zvka nocą; 23.50 Śpiewa Lena 
Kamburowa.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7, 8. 10.30. 
12.05. 15. 17. 19. 22.

TEŁEWIZIA
CZWARTEK — PROGRAM I: 

16.45 — Dziennik: 16.55 — Magazyn 
ITP: 17.10 — Wvspv Oceanu Lodo­
watego — film dokumentalny nro 
dukcji kanad.; 17.40 — Za kierow­
nicą; 18.10 — TV Kurier Lubel-

Na zdjęciu: instalowanie neonu 
(wysokość jednej litery wynosi 
1.20 m) oraz świetlna ozdoba w 

całej okazałości.
Fot. — (2) Z. Nowicki

Klubowe działanie 
i jego efekty

O Międzyzakładowym Klubie Handlowca „Merkury” 
(plac Wolności 8) mówi się powszechnie, że „tam się za­
wsze coś dzieje”. Trzeba też przyznać, że to coś składa 
się w sumie na pokaźny dorobek pracy klubowej, dobrze 
zaplanowanej i konsekwentnie urzeczywistnianej. Teraz, w 
okresie martwego sezonu przed nadchodzącym jesienno-zi­
mowym, warto spojrzeć na pracę w minionych miesią­
cach w „Merkurym”. .W założeniach klubu jed­nym z podstawowych zadań jest oddziaływanie przez pra­cę kulturalno-oświatową na pracowników przedsiębiorstw patronackich, dla których pla cówka ta została powołana. Wydaje się, że ten cel osiąga się w „Merkurym”, skoro w rozpisanej niedawno ankiecie 73 procent odpowiedzi w kwe stionariuszach dotyczyło dzia­łalności kulturalnej, szczegól­nie pracy zespołów twórczych. Rzecz prosta nie można klubo­wych poczynań ograniczać je­dynie do tego rodzaju kultu­ralnych zainteresowań; w „Merkurym” organizuje się 

spotkania dla kobiet, na któ­
rych porusza się tematy z za 
kresu wiedzy praktycznej, roz 
wija się współpracę z kołami 
ZMS; dużo uwagi poświęca 
się dziecięcemu zespołowi arty 
stycznemu (32 osoby), wystę­
pującemu na imprezach dla 
dzieci pracowników zrzeszo­
nych zakładów.Zadania kierownictwa tej placówki obejmują dużo jesz cze innych .spraw, o których pokrótce należy tu powiedzieć. Ożywioną działalność wyka­zują liczne koła zainteresowań, 
m. in. uniwersytet dla rodzi­
ców, klub dobrych nagrań mu 
zyki poważnej, dyskusyjne stu 
dium filmowe, dyskoteka mu­
zyki młodzieżowej...W minionym okresie (na skutek reorganizacji w kierów nictwie klubu) nie w pełni pracowały zespoły: teatralny i 'estrady poetyckiej, aczkolwiek i one sezonu minionego nie zmarnowały. Również zespół
ski; 18.30 — „Morskie spotkania” 
— „Rybacy z polskiego haka”: 
19 — „Lesv” — reportaż filmowy; 
19.20 — Dobranoc i Dziennik: 20 
— „Przypominamy. radzimy”: 
20.10 „Duch, który uratował Bank 
w Monte Carlo” — angielski film 
z serii „Randall i duch Hopkir- 
ka”; 21 — „Wieczór bez gwiazd” 
— Ola Maurer. Scenariusz i re­
żyseria — A. Wasylewski; 21.30 — 
„Nainiższvm kosztem” — program 
publicystyczny; 22 — Polski film 
dokumentalny: „Hair” — reż. — 
M Piwowski, .wynoszę pomnik” 
—’ reż. — J, Ja raczę wski: 22.45 —r 
Dziennik i wigdomości sportowe.

PROGRAM II: 18.10 — Dla dzie 
ci: „Piraci” (Podróże w czasie) — 
film seryjny prod. polskiej (ko­
lor); 18.20 — Z wizyta w Krahi 
Rad — ..Na tratwie przez Pamir" 
(kolor): 18.40 — „Izotopy i my” 
(Kolorowe snotkania— kolor): 19.20 
— Dobranoc i Dziennik: 20.05 — 
Konc. z okazji 25-lecia UNICFF-u 
(powtórzenie — kolor); 21.30 — 24 
godziny (kolor): 21.40 — ..Synowie 
Magnata” — cz. T — dramat histo 
rrczno-kostiumowy prod. węgier­
skiej (kolor).

Jeszcze jedna świetlna 
ozdoba ul. Czerwonej Armii

ta o końca grudnia br. mają być 
gotowe części wysokie w 

dwóch kolejnych wieżowcach, wy­
budowanych przy ul. Czerwonej 
Armii. Jeden z nich — od strony 
ul. Lampego —przeznaczony jest 
dla Przedsiębiorstwa Komplekso­
wej Automatyzacji „Meramont” 
drugi dla „Miastoprojektu“„

Obecnie załoga generalne­
go wykonawcy — Poznań­
skiego Przedsiębiorstwa Budow­
nictwa Przemysłowego nr 1, kon­
centruje wysiłek na pracach we­
wnątrz budynków .Również pod­
wykonawcy, m. in. Poznańskie 
Przedsiębiorstwo Robót Instalacyj 
nych i Zakład Energetyczny — Po­
znań Miasto mają „ręce pełne ro­
boty”.

I
Wkrótce przystąpi się do monta­

żu dźwigów osobowych. W każdym 
budynku pracownicy Zakładu U- 
rządzeń Dźwigowych zainstalują 
po trzy windy osobowe, typu 
szwedzkiego (szybkobieżne). Mon­

dziecięcy nie osiągnął specjał nych wyników, ale to już spra wa pracy instruktorów. Tu trze ba będzie znaleźć inne formy pracy. W „Merkurym” dobrze o tym wiedzą, więc też nale­ży się spodziewać korzystnych zmian w działaniu dziecięcych zespołów.
Przez estradkę w „Merku­

rym” przewinęło się już spo­
ro ciekawych ludzi na spotka 
niach, które wypełniały (nie­
wielką, co prawda) widownię 
po brzegi. Wieczory z Janem 
Swiderskim, Stefanem Stuli­
groszem, koncert w wykona­
niu artysty Opery Poznańskiej 
Mariana Kondzieli i wiele in­
nych gościnnych wizyt — cie 
szyły się serdecznym przyję­
ciem bywalców klubu.Warto też przypomnieć, że w „Merkurym” uwili sobie gniazdko „poznańscy starsi pa nowie” (Tadeusz H. Nowak, 
Stefan Sojecki — dop. red.) ze swoim kabaretem. Niewiele wprawdzie było tych progra­mów, ale starsi panowie wy­chodzą z założenia, że... bywaj rzadko, gdzie cię mile widzą.Ożywiona była w klubie pra ca oświatowa; w okresie, o którym mówimy, zorganizo­wano 35 odczytów, wykładów i prelekcji o tematyce między narodowej, sytuacji społeczno- gospodarczej, światopoglądzie człowieka itp. itd. Poznańskie środowisko plastyczne znalazło w kierownictwie klubu „Mer­kury” poważnego mecenasa, który udzielał gościny naszym artystom: wystawiali tu m. in. 
Zygmunt Krowicki, Mieczy­
sław Chojnacki i Wojciech 
Nawrocki (malarstwo, grafika), 
Tadeusz Babiak i Jerzy Załub- 
ski (fotografia artystyczna) i w^elu innych.Takie było w ogólnych i nie pęfłnych zarysach działanie kpbu. Czy dało ono efekty? Na pewno tak, choć plany na najbliższe miesiące są ambit­niejsze.Należy wierzyć, że będą zre alizowane. (thn)—,---------

Koncerty na CytadeliOrkiestra poznańskiego Pa- ’acu Kultury pod dyrekcją Jana Teresińskiego koncertuje w sierpniu i wrześniu w amfi­teatrze parku na Cytadeli. W cosobotnich koncertach (o godz. 18) i coniedzielnych (o godż. 17) wystąpią również soliści scen poznańskich, (br) 

taż tych urządzeń potrwa około 2 
miesięcy .Ostatnio zakończono pra 
ce, związane z instalowaniem du­
żego neonu na wieżowcu „Mera- 
montu“. Wykonawcą prac była za­
łoga Przedsiębiorstwa Usług Re­
klamowych „Reklama" pod nad­
zorem brygadzisty Czesława Li­
sewskiego. W sierpniu rozpocznie 
się montaż podobnego neonu na 
budynku „Miastoprojektu".

Prztyczek

„Lodziarze"
Skąd się, u licha, wziął 

ten zły zwyczaj? Nigdy te­
go dotąd nie było! Bo, pro­
szę przyznać mi rację, spo­
żywanie lodów na przy­
kład w zatłoczonym tram­
waju i autobusie powinno 
być tak samo zabronione, 
jak palenie tytoniu. Dym za. 
truwa powietrze, lody zaś 
zagrażają naszej odzieży. 
Były już sygnały o popla­
mionych marynarkach, su­
kienkach, spodniach...

Być może, znajdą się ta­
cy, którzy podniosą glosy 
protestu. Tylko co powie 
jeden czy drugi oponent, 
kiedy go samego spotka ta­
ka przygoda: na jasne 
spodnie kapie sobie — kap, 
kap — słodka ciecz ,,Bam- 
bino”, z lodów spożywa­
nych przez uroczą dziew­
czynę...

Bo tak było w autobusie 
MPK. I to nie jeden sygnał 
o bezmyślnych „lodzia­
rzach”. (thn)

Polski szampan 
z Poznania?Szampan jest zawsze popu­larny. Wydaje się nawet, że sława tego musującego gatun­ku wina zatacza coraz szersze kręgi. Wystarczy rozejrzeć się po półkach naszych sklepów, w tym także spożywczych, aby znaleźć potwierdzenie tej tezy. Państw, produkujących szarn^ pany, jest coraz więcej.

Ale polski szampan? To chy­
ba żarty? A właśnie, że nie 
żarty. Centralne Piwnice Win 
Importowanych w Poznaniu 
gotowe byłyby podjąć się pro­
dukcji wspomnianego trunku 
od zaraz. Przeprowadzono już 
nawet próby laboratoryjne, a 
ich wyniki zdają się rokować 
powodzenie polskiemu szampa­
nowi, nie tylko na rynku kra­
jowym.Nie ma jednak nikogo, kto podjąłby w opisanej sprawie jednoznaczną decyzję. No bo niby jak: polski szampan? (ad)

Tel. 657-18 qodx 8.30—15

• Na zapleczu nowej bazy 
WPBS przy ul. Druskiennickiej 
panuje wzorowy... bałagan. Wy­
rzuca się tam śmieci, skrzynie, od­
pady. Nikt nie protestuje, bo to 
poza granicami bazy.W pobliżu 
magazynów spożywczych — pisza 
czytelnicy — powinno być szcz>. 
golnie czysto!
• Dlaczego kasjerka Oddziału 

PKO w Poznaniu przy pl. Wol­
ności odmówiła mi wypłaty 109 zł 
w banknotach 20-złotowych. Stwier­
dziła, że w kasie nie ma drob­
nych. Na moją uwagę uśmiechnę­
ła się złośliwie. A więc pytam, 
gdzie mam prawo otrzymać drob­
ne pieniądze, jeśli nie w PKO? 
Pisze Stefan Konieczny.
• Mieszkanka Smochowic infor 

muje nas. że sklepy spożywcze są 
tam żle zaopatrywane. O godz. 8 
rano brak jest bułek, nie mówiąc 
już o Chlebie. Rezultat — czekanie 
na południowy przywóz pieczywa. 
Czy naprawdę sprawa zaopatrze­
nia tej dzielnicy w podstawowe 
artykuły żywnościowe stanowi aż 
taki problem?
• Na skwerze — ongiś zielonym 

— na narożniku ulic: Dąbrowskiego 
i Szamotulskiej ktoś dowcipny 
urządził składnicę odpadków (stłu­
czek butelek). Czy nie można tego 
magazynu przesunąć w inne, bar­
dziej odoowiednie miejsce? — za­
pytuje Czytelnik z ul. Szamotul­
skiej.

A Zarzad Dróg Mostów i Ziele* 
ni informuje, że Jeszcze w roku 
bieżącym ul. Skośna zostanie oś­
wietlona.


